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zm atycką, nie tro sz c z y  się jąk  zwykle o spisane 
punkt* u gody.

Oo do ks. D indera  w reszcie, to m yli się Osscr- 
vatore bardzo, gdy  mówi o „pow szechnem  zaufa­
n iu" społeczeństw a polskiego do tego prałata. 
A rcybiskup gn ieźn ieńsk i nie m ógł sobie do tych ­
czas pozyskać utności ludu polskiego, a chociaż 
chcem y w ierzyć  w dobre chęe. ks. D indera , to 
w idzim y w n im  mim o to Niem ca, k tóry  po łoże­
nia Polaków  nie pojm uje i w ^ń lezucia dla sp ra ­
wy narodow ej n ie  posiada N j i i i n a c ja  lego z re ­
sztą nie była czera innem , jak tylko ceną u- 
stępstw , które rząd niem iecki w w ^lct ku ltu rne j dla 
Stolicy apostolskiej poczyn;ł. I  tu  więc pośw ię­
cono Polaków  „ogólnym  iu te reso m  kościoła", tak 
iak gdyby katolicy po lscy  nie byli jed n em  z o- 
g n iw  spo łeczeństw a katolickiego, k tóre w tenczas 
tylko może być silnem  i zdrew em . gdy w szyst­
kie jego  części zar»w no doznają opieki i m iłości 
ojcowsKiej naczeln ika kościoła.

też jeszcze nie —  a zarazem  korzystać m ają ze 
w szystkich praw  i przyw ilejów , nadanych  p rz e ­
m ysłowcom  górn iczym  w myśl ustaw y z 16/88 
cze-w ca 1870 roku c poszuKiwaniacb i eksploatacyi 
górniczej w K rólestw ie Polskiem .

Rozmiary oraz położenie po trzebnych  do robót 
górn .czych  g runtów  leżących pozt obrębem  w y- 
dz.elonych przestrzeni, w yznacza w  każdym  po­
szczególnym  wypadku m iejscow y zarząd g ó rn i­
czy.

3) Cudzoziem cy — oraz tow arzystw a i spó łk i 
zagraniczne, które złożyły zaw adom ienia o od­
kryciu now ych kopalni przed  w ydaniem  ukazu 
z 14 m arca 1887 roku. mogą przelać w drodze 
a d ó w  notaryalnych  p^awu z tych zaw iadom ień 
i odkryć w ynikające, poddanym  rosyjsinm , którzy 
korzystać z n ich  będą w myśl ogólnych p rzep i­
sów górniczycn

Z trzech  przytoczonych punk tów  najw ażn iej­
szy je s t pierw szy, stanow i bowiem isto tę  nowego 
ograniczenia praw  cudzoziem ców  w K rólestw ie 
Polskiem ; d"ugi p u n k i w yklucza w steczne działanie 
ukazu, a irzeci zastrzega n a  rzecz cudzoziem ców  —  
m ożność zbycia praw. w ynikających z odkrycia 
nowej kopalni, poddanym  rosyjskim

Aby zrozum ieć doniosłość now ego ukazu, n a ­
leży pam iętać, że poszukiw anie i eksploatacya 
górnicza, z sam ej naiu ry  rzeczy nie m ogą się 
ograniczać na jednem  ściśle zakreślonem  teryto- 
ryuin, iecz muszą być n ieraz rozszerzone na 
g ru n ta  ościenne. To też ustaw odaw stw a górn icze 
w szystkich państw  europejskich sta ra ,ą  się uła 
tw ić przem ysłow com  górniczym  nabyw anie n ie ­
zbędnych g run tów , do poszukiw ań i eksp loata­
cyi. Ustawę rosyjska z 1870 r. rów nież ułożoną 
je s t w tym  duchu zawiera bowiem praw o roz 
szerzania poszukiw ań i easploatacyi w m iarę po­
trzeb  p rzedsięb io rstw a oraz prawo o w yw łaszcza­
niu w celach eksp loatacy i górniczej. Otóż nowo 
ogłoszony ukaz niety lko pozbawia p rzem y sło w ­
ców zagran icznych  tych przyw ilejów , ale idzie 
dalej, gdyż z a k a z u j e  im  nabyw ania g run tów  
ościennych. Ł atw o zrozum ieć, jak dalece k ręp u ­
jącą będzie now a ta  ustaw a d la zagran icznych  
przem ysłow ców  górniczych.

G dy zważym y dalej, jak  znaczna cześć p rzed­
sięb iorstw  nór niczych w K rólestw ie Polskiem  
znajduje się w rękach  tow arzystw  zagran icznych , 
m usim y przyjść do przekonania, że n o  w y  u k a n  
p r z e c i w k o  c u d z o z i e m c o m  w p ł y n i e  
n a  r a z i e  d e p r y m u j ą c o  n a  r o z w ó j  g ó r*  
n i c t w a  w K r ó l e s t w i e  P e l t  k i  e n  A toli 
na dalszą m etę może on być poniekąd korzy­
stnym , ponieważ usuwając konkurencyę przedsię- 
b-orców zagran icznych , pozostaw ia przom ysć g ó r­
niczy w ięcej otw artym  i p rzystępnym  dla kra­
jowców. M ieszkańcy K ongresów ki nie pow inni 
zapom inać, źe pracą a w ytrw ałością m o g ą  o- 
b r ó c i ć  n o n ą  u s t a w ę  n a s w ą k o r z y ś ć
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roku stosow ni11 by ła oDchodrona — a wczoraj 
odbyła się w spólna uczta uczestn ików  pow stan ia 
w iąz z tym i, k tórzy  ich uczcić p ragnę li. O ile 
sala kasyna m iejskiego pom ieścić m ogła, a w ięc 
przeszło 800  osób zasiadło dc w spólnego stołu. 
W szystkie to a s ty  odznaczały się gorącą miłością 
ojczyzny i rozgrzew ały  serca, ziębione prądem  
czasu. P ierw szy  toast w n iósł p. Józef K ajetan 
J a n o w s k i ,  p rezes Tow arzystw a uczestników  
pow stan a roku 1863 i w m ow ie zw róconej p rze­
w ażnie do R usinów  w ykazał, że Rząd N arodow y 
w m anifeście zw racał się do Polasów , L itw inów  
i R usinów , w szystkim  zapew niając wolność i 
rów ność. P rzem ów ien ie  zakończył toastem  na 
cześć tró jiedynej ojczyzny.

D rhgi p rzem aw iał p. F ra n c u z e k  L o n g c h a m o t  
toastując na cześć ty c h , k tórzy bądź polegli 
na polach bitew, bądź zginęli w kopalniach sybi- 
ry jsa ich .

A kadem ik D a n i e l a k  w gorącycn słowach  
p rzedstaw ił zapatryw ania m łodzieży polskiej n a  
Dowstame z roku 1863. i w ychylił toast na cześć 
bohaterów  walki narodow ej.

Poseł L e w a k o w s k i  w dłuższym  przem ó­
w ieniu w ykazywał, iż p izy jdzie kiedyś czas że 
Europa sam i bedzie m usiała uznać nasze praw a 
i słuszność polskiej spraw y.

Dr. G o l d m a n  toastow ał na cześć poleg łych  
i s traconych  w roku 1863, p. R a c i b o r s k i  zaś 
uczcił pam ięć w ygnanców  i tułaczów .

D r. b o r o ń s k i  L esław  pcdn iósi, że p taca  
organiczna pow :n n a  być p rzesiąkn ięta  gorącą m i- 
ło śc .ą  ojczyzny. Tak tylko po ję ta  praeb może nas 
zbawić. W szyscy pow inniśm y razem  postępować, 
a m usim y zw yciężyć.

P . P laton K o s t e c k i  toastow ał na cześć 
Polek.

N astępn ie  p. J a n o w s k i  odczytał telegram y 
nadeszło z T arnow a. M ielca, H alicza, Ozortkowa, 
B udek, M edyki, Kossowa, Ś n ia ty m , c anoaa. 
Nowego Sącza , Z aleszczyk , B uczacza, M yśle­
nic, W iednia (Tow arzystw o rękodzieln ików  „Zgo- 
d a “j ,  P rzem yśla i t. d.

P . S y r o c z y ń s k i  L eo n  p rzem aw ia ł do m ło ­
dzieży życząc je j h a r tu ,  odw agi, p rzytom ności 
ducha

P rezes czytelni akadem ickiej p. Ł a s z o w s k i  
zapew niał że praea podjęta przez pracow ników  
Tok a 1863 będzie dalej prow adzoną przez m ło­
dzież.

P . P la to n  K o s t e c k i  toastow ał na cześć m ło ­
dzieży kijow skiej z roku 1868.

P. B i e d r o ń ,  uczeń szkoły ro ln iczej dub lań- 
skiej, toastow ał n a  cześć cichych , a w y irw rły ch  
pracow ników .

W iceprezes Czytelni akadem ickiej p. L a s k o -  
w n i c  k i  w p ię tn e m  przem ów ieniu  w niósł toast 
n a  cześć nieszczęśliw ej P o lsk i.

Toastem  „kochajmy się" zakończono ucztę.

Osservatore romano“ i układy 
z Rosyą.

Przeciw cudzoziemcom w Kon
gresówce.

Jed n y m  z charakterystycznych* rysów  epoki, 
w której żyjomy, są ustaw y przeciw ko cudzo­
ziemcom. Ciągłe nap rężen ie  stosunków  m iędzy- 
narodow ycn pociąga za sobą n ienaw iść i w zaie- 
m ne niedow ierzanie m ocarstw  i luaów , a n as tęp ­
stw em  tego jest prześladow anie cudzoziemców, 
objaw iające tnę n ie ty lko  w uszczuplaniu ich 
Draw politycznych, ale także w usuw aniu  ich od 
udziału w hand lu  i przem yśle —• w walce cło 
wej — wreszcie w ustaw ach banScyjnych. Bo- 
sya, jak  wiadom o, n i  pozostała w tyle za inne- 
mi państw am i i m a stosunkow e bardzo daleko 
posun ię te  ustaw odaw stw o przeciw ko cudzoziem ­
com  O becnie zastosow ano now e ugraniezenie 
praw  cudzoziem ców  w K rólestw ie Polskiem .

P rzedw czoraj już donieśliśm y na podstaw ie de­
peszy. otrzym anej z P e te rsb u rg a , i i  ogłoszony został 
u k a z  c a r s k i ,  nakazuiący zastosow anie prawu 
o cudzoziem cach z m arca 1887 roku także i 
d« zagran icznych  przem ysłow ców  g Ć M i i c z y c h. 
Dzisiaj podajem y czytelnikom  dok ładną treść te ­
go ukazu. Składa się on z trzech  następu jących  
punk tów  :

1) C udzoziem cy oraz tow arzystw a i spółki h a n ­
dlow e i przem ysłow e, zorgan.zow ane na zasa­
dzie praw  zagranicznych i posiadaiące na mocy 
w łaściwego pozw olenia g ru n ta  w K rólestw ie Pol- 
skiem , będą m ogły nadal prowadzić poszukiw a­
n ia  i eksploatacyę górn iczą j e d y n i e  w o b r ę ­
b i e  s w y c h  w ł a s n y c h  p o s i a d ł o ś c i ,  
przyczem  t r a c ą  p r a w o  d o  n a b y w a n i a  w 
t y m  c e l u  g r u n t ó w  o ś c i e n n y c h ,  cho­
ciażby naw et co do sprzedaży takich  g runtów  
wcześr iej zaw arte były  umowy z ich  w łaścicie­
lami.

8) Cudzoziem cy oraz tow arzystw a i spó łk i; u - 
tw orzone na podstaw ie p raw  zagranicznych, k tó­
rym  przed  w ydaniem  ukazu z 14 m arca 1887 
roku w ydzielono pew ne obszary do eksploatacyi 
górniczej albo którzy nabyli g ru n ta  z praw em  do 
eksploatacyi p rzed  w ydaniem  rzeczonego ukazu 
od daw nych  osób lub tow arzystw , zachow ują swe 
praw a —  bez w zględu na to, czy w ydano im 
już dokum enty  na w ydzielone p rzestrzen ie  czy

W i e d e ń ,  2 4  s t y e e n ia .
(§ ) P rzyw rócenie ty tu łu  książęcego krakow skim  

biskupom  daje powód N*.ue fr. Presst do n ie­
n aw is tnych  insynuacy j, sk ierow anych  przeciw ko 
Polakom  galicyjskim , k tórzy  rzekom o w czynie 
tym  rządu przędli ta wskiego mają w idzieć „k rok" 
uczyniony w k ie runkn  „odbudow am i. P o lsk i" ze 
strony  A ustry i a tern „kom prom itują" m onarch ię  
habsburską n a  zew nątrz , nadw yręzają stosunek  
jej do N iem iec i Rosyi, ergo są w inni —  (po -

1/WÓW, 23 ttya n ta .
Je s t u nas grono  patryotów  gorących , nieza- 

rażonych pow szechną spatyą, które zawsze pam ię­
ta  o drog ich  sercu D o lsk ie m u  rocznicach i u ro­
czystościach narodow ych, —  i jem u to zaw dzię­
czam y, że rocznice te n ie  przechodzą w zapo­
m nienie. Rocznica pow stania roku 1863 i w tym

— Czy to prawda? — szepnęła je j do ucha, 
dama w żółtym robronie

— d a ły  św iat o t e n  mówi.
— Cóż mąż na to?
— Je s t jegc przyjacielem  najw iern ie jszym
—  Dziwny to g ra c z , ten  k asz te lan ie ' w s ta ­

nowczej chw ili uda w ściekłego, a stary  P o rąi 
schows się dc piw nicy. Czy to p raw d a, że go 
m iał k ieeyś w ściekły pies pokąsać?

— Tak m ówią o każdym  szaiencu.
— D ziw na rzecz, że za takim  szaleńcom  na­

w et starsze szaleją!... P rzyznaj się pan: sędzino, 
że i ty .. .

Czarnooka m ar kiza ru szy ła  ram ionam i.
— Miałabym za kim! wolałabym stokroć....
N ie  dokończyła je d n a k , tylko karm inow e iej

usta zagięły się w kątach do góry, rzucając na 
twarz wyraz nieokiełzanej zawiści.

Tym czasem  skończył się gawot, a m uzykę za­
stąp ił szm er g łośnej rozm ow y. K ażdy nasten  po ­
dał rękę swojej p asterce  Po sali rozw inął się  
te raz  d łu g i łańcuch  o m alow niczych ogniw ach.

Ś w ietne było ogniwo, k tóre tw o izy ł kaszte la­
n ie ze swoją pasterką. U w isła  na jego ram ienin, 
jak  w ą tła  roślinka na g rubym  konarze dęba , po­
chyliła ku nicm- z ło .ą  głów kę, jakby je j s ił ża­
bi akło. K asztelanie z dum ą p a trza ł na nią.

—  J a k  tu  d u sz n o ! — szepnęła  nadobna pa­
sterka.

-— Dla św ieżego pow ietrza otw orzę ci bramy 
stepu, —  odpow iedział półgłosem  kaszte lan ie —  
stepu bez gran ic , który nie m a początku ni koń­
ca, po k tó rym  w iatr sw obodnie p ląsa po k w ia­
tach  i w onnych ziołach, lak tancerz  n iestrudzo­
n y ... .  otw orzę ci bram y podnieb.a, pod k tó re u  
sokół rozkosznie buja, a gdzie p ie rś  tw oja św ie- 
żem odetchn ie  pow ieetzem ... i podw oje sam ych 
niebios otw orzę przud tobą , jc ie l i  —

M łona mężatka położyła palec na ustach .
— P atrzą  n a  nas, — szepnęła —  a m ogą pod­

słuchać.
(D. e. n.)

Zbliżyła się do niego starsza już nieco p as ter­
ka w czerw onej krótkiej spódnicy.

—  N iew dzięczny m oty lu! — szepnęła mu do 
ucha, — p rzeb ra łeś  się za pasterza  a je s te ś  n ie­
wdzięcznym  wilkiem w oborze. P am ięta j, źe „ia 
bronić będę m oich owieczek.

— W idać , źe siebie b ron ić n ie  p o trze b u asz  
starościno, —  odparł kaszte lan ia  — aie w  braku 
w ilka strzeż się przed n ie d źw ie d z im

Do starościny zbliżył się p raw d z iw a  n iedźw ie­
dziej postaci pasterz i wziął ją  pod rękę.

W  tej chw ili ozw ała się m uzyka. Z agrane ga- 
wo m. Rozpoczął się ru ch  m alowniczy p asterek  i 
pasterzy . P ary  zbliżały aię do siebie i rozchodzi­
ły  z m im iką p e łną  e tsp re sy i; ich ruchy  m ów iły 
zrozum iale, wabiły lub odm aw iały, sprzeczano się 
i jednano, oczy dopełn iały  tego, czego nogi i ru ­
chy w ypowiedzieć nie m ogły. G łowy pochylały  
sie to na prawo, to  na lewo, stosow rie do se n ­
tym entu , jak im  serce przem ów ić chciało. Do m : - 
łyeb to nó w  m uzyki stosow ały się atekta. a do 
afektów ru ch y  tancerzy. Była to o tw arta  karta  
rom ansu, z ktorego m o ln a  byłe w yczytać dzieje 
bohaterów  i bohaterek . Spektatorki osobliw ie by ły  
bardzo ciekawe na te dzieie,

—  Kto to tańczy z kaszteiaLrioem? —  zapytała 
starsza je jm ość w żółtym  robronie .

— Czy nie poznajesz w aszm ość nadobnej ŁaBi?—  
odrzu ń ła  sąsiadka.

—  Jak iej K lsi ?
—  P o ra jo w ej!
—  W ygląua jak podlotek.
— Ma m inę rozpieszczonego dziecka.
—  M ąż ją  rozpieszcza i na w szystko jej po­

zwala.
— A  gdzież je s t s ta ry  ?
— Zaocw ne przy tokaju.
M atrona w żółtym  robronie u śm iechnęła  się  

z politow aniem .
Za nią sta ia m łoda m arkiza. M .ała białe ja k  

śn ieg  włosy, a oczy czarne j a t  w ęgiel. Iron iczny  
| uśm iech wił się po jej tw a u y , jak  g ips białej.

NI EBOSZCZKA
Obrazek z d aw nych  czasów 

przez

n a  Z a e h s r j r a s l s w i c z a i
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dziw ienia g o dny  koziołek sem ickiej przew rotno 
ści) —  niem al zbrodni stano! M ożnaby milcze­
niem  pogavdy odpowiedzieć na podobne rozum o­
w anie, gdyby  n ie  zachodziła okoliczność, że je ­
szcze zawsze is tn ie ją  naiw ni, którzy dają się oba- 
ła m u ta ć  k łam liw em i insynoacyam i podobnych 
organów  prasy  i którzy  przysiądz gotowi, że z 
tego pow oda przy jść m o ie  do zerw ania sojuszu 
z N iem cam i i do w ojny z Rosyą, no, a tem u 
w inni — die bosen Polen. Jako dowód, że P o la­
cy galicyjscy  tak  a n ie  inaczej zapatru ją  się na 
te n  czyn rządu  przedlitaw skiego, pow ołu je się 
Neue fr. Presse n a  jakiś a rty k u ł lwowskiego 
Przeglądu i n a  m owę galicyjskiego m arszałka 
sejm ow ego. T rzeba isto tn ie  być nieskończenie 
p rzew ro tnym , ażeby z b ladych słów  lojalności, 
cechujących  w spom nianą m owę, dedukow ać w 
ogóle dążność odbudow ania Polski. D edukcya ta> 
ka je s t  nonsensem  w oczy b ijącym , który dzi- 
w niejodbiją od powagi, w jaką w ym ieniony dziennik  
w iedeńsk i zw ykł się przoblekać. D la nas nowy 
ty tu ł b iskupa krakow skiego, a w łaściw ie p rzy ­
w rócenie m u daw nego ty tu łu  nie jest żadną sp ra ­
w ą politycznej d o n io s ło śc i; a jeżeli polscy kon ­
serw atyści do tego „ak tu  łask i m onarszej “ przy 
w iązują tak w iele w agi —  z pew nością jednakże 
n ie  taką, jaką im p u t" je  Neue fr. Presse — i u si­
łu ją  nsdać m u więcej rozgłosu , czynią to w zu 
p e łn ie  innym  zam iarze, m ianow icie w tym , żeby 
figowym  l i s t k i e m  n o w e g o  t y t u ł u  p r z y ­
k r y ć  n a g o ś ć  j a ł o w e j  d z i a ł a l n o ś c i  K o ­
ł a  p o l s k i e g o ,  a ż e b y  u p i ę k s z y ć  z a ­
p r z e p a s z c z a n i e  w W i e d n i u  n a j ż y w o t ­
n i e j s z y c h  i n t e r e s ó w  k r a j o w y c h  s z u m  
n i e  b r z m i ą c ą  b ł y s k o t k ą  i pocieszyć o s ta  
teczn ie  stroskany  kraj przynajm niej „poszanow a 
n  sm trad y cy j” i „naszych  uczuć“ . J a k  w idzim y 
zatem , objaw lojalności i zarazem  tak tyczna aąż- 
ność naszych  konserw atystów  pobudziła g łów ny 
o rgan  prasy n iem .ecko cen tralistycznej do insy- 
nuacyj pow yżej,w spom nianych .

W ślad za Neue fr. Presse poszła także Neus 
Wieper Tagblait. —  W dodatku zieje jeszcze 
złością Neue fr. Presse w rubryce Innland  prze­
ciw ko sądow nictw u galicyjskiem u, b iorąc do tego 
asum pt z poruszenia tej spraw y w Sejm ie galicyj­
skim . C zcigodna ta  gazeta przypisuje wszystko 
złe —  polonizacyi sądow nictw a galicyjskiego.

Zwycięży czy upadnie?
W  dniu jutrzejszym  w yborcy d ep a rtam en tu  S e ­

k w a n y  przystąp ią do u rn , aby uczynić w ybór 
pom iędzy J a c q u e s ’e m a B o  u l  a n g  e r ’em. 
J e s t  w praw dzie i trzeci kandydat, ubiegający się
0 stanow isko  rep rez en ta n ta  P a ry ż a , opróżnione 
po  śm ierci H u d e ’a, nieiak! B o u l ó ,  w ybraniec 
b lanquistów  i kom unardów  * ale ten  nie wchodzi 
p raw ie w rachubę, gdyż z pew nością pozostanie 
w  św ietnej m nie jszości; is to tna  walka toczy się 
pom iędzy kandydatem  repub lik i radyka listą  J a c -  
q  u e s’em  i p rzedstaw icie lem  przew rotu  B o u -
1 a n  g  e Pem . N ietylko spo łeczeństw o francuskie, 
ale cały św iat cywilizow any z n iezm iernem  za­
c iekaw ien iem  oczekuje w yn ik u  ju trzejszych  wy­
borów , k tó re  m ają rozstrzygnąć, czy ten  w rze- 
kom y m ąż opatrznościow y, zręcznie podniecający 
n ienaw iśc i stronn icze  i sprow adzający zam ęt w 
pojęciach i przekonaniach  narodu francuskiego, 
zdoła pozyskać sym patye kapryśnych  w yborców  
stolicy.

Ju ż  sam  ten  fakt je s t  znaczącym , że B oulan- 
ger, rozzuchw alony poparciem  ulicy i reakcyi, 
ośm ielił się z taką en e rg ią  rozw inąć sw ą prop«~ 
g an d ę  w sam em  sercu  F ra n cy i, w środkow ym  
punkcie politycznej działalności koryfeuszów  tego 
system u parlam entarnego , k tórem u od dw óch lat 
w ypow iedział n iep rze jed n an ą  walkę. Z m iną bo­
h a te ra  złożył godność deputow anego d ep a rtam en ­
tu  d u N  o r  d i ub iega  się o m an d a t parysI i, a  
c h e łp i się p rzy tem , iż pew nym  je s t zw ycięstw a.

Je g o  postępow anie  śm iałe i ryzykow ne dowo­
dzi, iż zrozum iał, że chw ila stanow czej ak c ji 
zbliżać się poczyna i postanow ił w ejść w ściślej­
szy stosunek  ze stolicą, aby rozdw oić żywioły ra ­
dykalne i pokusić się o poparciu robotników  pa­
rysk ich  i  drobnego m ieszczaństw a.

O becne w ybory to w a l k a  w s t ę p n a ,  p o ­
p r z e d z a j ą c a  w a l n ą  r o z p r a w ę ,  k tó ra  n a ­
stąp iła  podczas wyborów pow szechnych. O olicz- 
ności tow arzyszące tej walce, jej charak te r, u - 
g rupow an ie  s tro n n ic tw  —  dają nam  cenne w ska­
zów ki co do ogólnej sy tuscyi w yborczej, —  a 
rezu lta t ju trzejszego  g łosow ania n iew ątp liw ie  od­
bije się n a  w yniku  wyborów pow szechnych. Re­
publikanie zrozum ieli w ażność tej c h w il i , to też 
w prow adzili w ru ch  w szystkie siły , jak iem i roz­
porządzają, ażeby zapew nić sobie zwycięstwo.

N ies te ty  —  akcyę stronn ic tw  repub likańsk ich  
charak te ryzu je  niejaka chw iejność i niezdecydo­
w anie. Gdy B o u l a n g e r  odrazu stanow czo po­
s taw ił sw ą k an d y d a tu rę  w P aryżu , obóz repub li­
k ańsk i w iele czasu s trac ił n a  w yszukanie odpo­
w iedniego  kon trkandydata . P roponow ano kandy­
d atu rę  kom endantow i P aryża  gen. S a u s s i e r ’o- 
w i który uchodzi za szczerego republikana, a 
zarazem  je s t osobistym  przeciw nik iem  B o u l a n -  
g e r ’a ;  m yślano także o kaD dydaturze gen . F e -  
y r  i e r ’a , b. prezesa owej kom isy! w ojskowej, 
która skazała B ou langer’a na w ydalen ie z czyn­
nej służby. Obadwaj odrzucili propozycyę. P esy ­
m iści w yciągnęli stąd  w n iosek , że czoło arm ii, 
lu b o  n ie  sprzy ja B oulanger’owi, nie śm ie jednak­
że stanąć w an tagon izm ie do jego usiłow ań. M ó­
wiono później o kandydatu rze  F e r r y ’cgo, V a c -  
q  u e r  i e s ’go, D a r i o  t'a , H  o v e J a q u e ’a. W koń­
cu zdecydow ano się na J  a c q  u e s 'a , p rezesa  
rady  dep. S e k w a n y ,  k tóry  m a w ielki w pływ  
pom iędzy robotn ikam i i d robnym i przem ysłow ­
cam i paryskim i. W yborczy k o n g r e s  r e p u ­
b l i k a ń s k i  dem onstracy jnfe m ianow ał J  a c- 
q u e s’a „ j e d y n y m  k a n d y d a t e m  r e p u ­
b l i k i . . . ”

W obec takich w arunków  niknie poniekąd oso­
b is te  znaczenie kandydatów , a na p ie n i szy p lan  
w ystępu je  w alka o zasady : J a c q u e s  m a być 
uosobieniem  repub lik i p arlam en tarn e j, B o u l a n ­
g e r  uosobieniem  dyk tatu ry . Ju liu sz  S i m o n ,  
je d n a  z najw ybitn iejszych osobistości w obozie 
um iarkow anych  republikanów , zalecając swym 
przyjaciołom  p o lity czn y m , ażeby oddali sw e g ło­
sy kandydatow i republik i, posuw a się w tym  k:.a- 
ru n k u  tak daleko, że u trzym uje, iż J a c q u e s  
n iepo trzebn ie  ogłosił proklam acyę w yborczą, po­
w in ien  był raczej ogłoBić ty lk o : „ Jes tem  kandy­

datem , k tórego republika przeciw staw ia B oulan- 
g e r’o w i‘‘, podobnie jak  D a r  i m o n  m ów ił w 1863 
r.: Je suis mm des Cinq. J e s t  to  po części m yl­
ne w idzenie rzeczy. Bądź co bądź J  a q  u e s r e ­
p rezen tu je  p rogram  polityczny — i to program  
radykalny , a jego przeszłość w ym ow nie stw ie r­
dza jego zasady Inaczej bow iem  m ożnaby za­
pytać, czem u nie w ybrano  jed n eg o  z um iarko  
w anych republikanów , któryby rozgłosem  sw e­
go nazw iska dorów nyw ał B o u 1 a n  g e r o w i, 
a przew yższał go rozum em  i zasługą. —  N iech 
się n ie  łudzą  oportuniści. —  W ybrano  Jac - 
ques’a dla tej jedynie przyczyny, że oportun ista  
nie m ógłby znaleźć poparcia w obozie radykal­
nym , podczas gdy  radykalista  może liczyć na 
poporcie wszystkich stronn ic tw  repub likańsk ich . 
F a k t ten  je st charak terystyczny , dow odzi bo ­
wiem, że t r z e c i a  r e p u b l i k a  n i e  m a  n i c  
i n n e g o  d o  p r z e c i w s t a w i e n i a  B  o u I a n ­
g o r o w i ,  j e n o  r a d y k a l i z m .  M usi ona zro 
bić krok naprzód, je ś li n ie chce pójść wstecz. 
S tronn ic tw a repub likańsk ie  pod nacisk iem  wzm a­
gającej s ię  reakcyi łączą sią w je d e n  obóz pod 
has łem  radykalizm u. L ogika w ypadków  pcha 
F ra n cy e  w tym  kierunku . T a w łaśn ie log ika pod­
trzym yw ała i podtrzym uje do tąd  g ab in e t F lo q u e ta  
i ona to kierow ąć będzie p rzysz łem i w yboram i 
powszechne nr..

Dzisiaj z w iększą niż kiedykolw iek śm iałością 
pow tórzyć m ożem y to, cośm y pisali w chwili, 
k iedy  dep a rtam en t P ó łnocny  w ybierał B oulange- 
ra  na swego re p re z e n ta n ta : N a  p r z y s z ł y c h  
w y b o r a c h  p o w s z e c h n y c h  n a r z u c a ć  
s i ę  b ę d ą  F r a n c y i  d w i e  d y k t a t u r y :  
i n d y w i d u a l n a  w o s o b i e  B o u l a n g e r a  
i k o r p o r a c y j n a  w p o s t a c i  w s z e c h w ł a d ­
n e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h ;  r e a k e y a  w a l ­
c z y ć  b ę d z i e  z r a d y k a l i z m e m .  W o b e c  
d w u  t y c h s i l n y c h  p r ą d ó w  u m i a r k o w a n i  
u j r z ą  s i ę  z m u s z e n i  p r z e c h y l i ć  s i ę  n a  
t ę  l u b  o w ę  s t r o n ę  l u b  t e ż  s k a z a ć  s i ę n a  
n i e c z y n n o ś ć .  R ozdw ojenie to w yraźnie się 
dzisiaj uw ydatn ia  w obozie um iarkow anych . J e ­
dni, przypom inając sobie pam iętne słow a D e- 
l u n s - M o n t a u d :  „z m iłości d la  ojczyzny u- 
m iem y zapom nieć o przeszłości i przebaczyć ra­
dykalizm ow i”, pójdą za w skazów ką dziennika 
Temps, a w ięc wraz ze w szystk iem i s tro n n ic tw a­
m i republikańskiem i g łosow ać będą za J  a c- 
q  u e s ’e m ; in n i zaś, w iern i swej dok tryn ie  i 
w ytrw ale b ron iący  sw ego odrębnego  stanow iska, 
posłuchają  rady , jak ą  daje Journal des Debats, 

j. w strzym ają się od głosow ania.
Ze s tronn ic tw  praw icy, bonapartyści obu od - 

cieni postanow; li oddać sw e głosy B o u 1 a n- 
g  b r ’o w i. M onarch iści zaś do ostatn iej chw ili 
zachow ują postaw ę n iepew ną, k tó ra  najlep iej da 
się scharakteryzow ać w yrażeniem  „ ż y c z l i w a  
n e u t r a l n o ś ć ”. Podczas gdy kom itet m onar- 
chiczny dep. S ek w an y , pod przew odnictw em  
F erd j n an d a  D u y  a l ’a , zaleca w yborcom , ażeby 
w btrzj mali się od głosow ania, Soleil, g łów ny or­
g an  rojalistów  ogłasza, iż h r . P a ry ża  pozostaw ia 
im  zupe łną wolność głosu. M ow y pow ierników  
hr. P aryża b rzm ią w szy itk ie  dla bulanżystów  
przychyln ie. Tylko książęta o rleańscy n ie chcą 
m ieć nic w spólnego z aw an tu rn iczym  i taiszy- 
wym g en e ra łem .

Prócz tego liczy B oulanger n a  owe b ie rne 
m asy niezadow olonych, k tó re  chcą zm iany, nie 
pytając o to, co ta zm iana p rzyniesie . O statn ie 
wiadom ości z P aryża dowodzą, iż kandydatura 
Boulanger’a zyskuje coraz liczniejsze zastępy zwo- 
enników  w sferach m niejszych  przem ysłow ców , 
tupców  i rzem ieśln ików  parysk ich . W ybór ge­
nera ła  w Paryżu , uw ażany za niem ożliw y, sta ł 
się przez to p raw d tp o d o b n y m .

Zresztą szanse pow odzenia B o u la n g e ra  nie d a ­
dzą się dok ładn ie  obliczyć, najp ierw  dla tego, że 
rezu ltat w yborów  m oże w osta tn ie j chw ili zale­
żeć od przypadkow ych okoliczności k tórych  oce­
nić n iepodobna a pow tóre, że akcya bulanży­
stów  nie jest w isto tnem  znaczeniu o tw artą  agi- 
tacyą w yborczą, lecz m a pon iekąd  ch a rak te r 
k o n s p i r a c y j n y .  G en e ra ł szuka dla siebie 
wyborców we w szystkich stronn ic tw ach , we w szy­
stk ich  w arstw ach społecznych, a  i ziała w sposób 
poufny, zakulisowy. T aktyka ta jaknajzupełn ie j 
zgadza się z charak te rem  sam ego ruchu . Ruch 
ten, który z bezprzyk ładną w dziejach Bzybko- 
ścią rozw inął się w ciągu ubiegłego roku, nie s ta ­
nowi walki o jakąś dającą się zdefiniow ać zasadę, 
lecz je s t z isto ty  swej ru ch em  n e g a c y j n y m .  
d e s t r u k t y w n y m ,  jego has łem  obalenie par- 
am euiaryzm u.

Ta ta jem niczość czyni go tern więcej niebez- 
necznym . D zisiaj B oulanger je s t niczem , tylko 
negacyą, lecz w chw ili zw ycięstw a m usiałby stać 
się c z e m ś A czem stać się m oże, ła tw o prze­
widzieć : m niejs a o to, czy zostanie konstablem  
F  i 1 i jfo  V II , czy m arszałk iem  N a p o l e o n a  IV , 
czy w reszcie dyktatorem  re p u b lik i,  — w tym  
lub owym w ypadku z w y c i ę z t w o  j e g o  b ę ­
d z i e  z w y c i ę z t w e m  r e a k c y i .

'L trw ogą i niepokojem  przystąp i ju tro  Paryż 
do dokonania w yooru. Sytuaoya je st niepew ną. 
Patryoci francuscy zadają sobie w przeddzień  w y­
boru to samo pytan ie, które pow stało  w chwili 
postaw ienia kandydatu ry  B oulangera : z w y c i ę ­
ż y  c z y  u p a  d n i e ?

_ Je ś li zwycięży —  n atchn ie  go to now ą en e r­
gią i zapałem  do dalszej walki, a zarazem pogo­
dzi F ran cy ę  z jego w yniesieniem , cc m u n a tu ­
ra ln ie  ułatw i zadanie w chwili stanowczej roz­
p raw y z parlam en taryzm em . Jeże li pokonanym  
zostanie przez swego rywala — to ...  n iestety  i 
to n ie  będzie jeszcze końcem  jego kary  ery poli­
tycznej.

Głos biskupa z Angers.
Ż pom iędzy rozm aitych refleksyj, jak ie  zaczęły 

pojaw iać się w p ras ie  francuskiej z pow odu se­
tne j rocznicy w ielkiej rew olucyi z r. 1789, po­
w szechną uwagę zw róciła na sieb ie  praca ks. 
F  r  e p p e 1 a, która w krótce m a wyjść w osobnem  
dziele, dzisiaj zaś znana  je s t P aryżanom  z do­
k ładnych  streszczeń i obszernych  w yciągów , za­
m ieszczonych we w szystkich dziennikach  m onar - 
ch łezn y ch  i w w ielu republikańsk ich .

Z nany  deputow any i b iskup  z A n g e r s  ks. 
F  r  e p p e 1 je s t je d n ą  z najw ięcej w pływ ow ych 
i szacow anych osobistości w stronn ic tw ie  reak- 
cyjnem  we F ran cy i, a poglądy w ypow iedziane 
przezeń  w tej p racy  bynajm niej nie dowodzą,

aby m iał należeć do tych  reakeyonistów , którzy  
niczego się n ie  nauczyli i niczego n ie  zapom nie­
li. Owszem  ks. F r e p p e l  wiele rzeczy się n a u ­
czył, obliczył się, o ile m ógł i umiał, z dokona- 
nem i faktam i ub ieg łego  stu lecia —  i na podsta­
wie obserw acyi życia publicznego i osobistej wie­
loletniej prak tyk i politycznej, w yrobił sobie w ła­
sn ą  op in ię o wielkiej rewolucyi francusk iej i o 
potrzebach swego kraju i p rogram  swój w yłu- 
szcza w broszurze, o k tórej mowa. Zapatryw ania 
ks. F re p p e la  bynajm niej nie należą do tuzinko- 
w ych. Znam y społeczeństw a, w k tó rych  m ogłyby 
uchodzić za postępow e. W e F ran cy i są one re a ­
kcyjne. M ożna się z n iem i nie zgadzać, m ożna je 
naw et potępić, ale należy się z niemi rachow ać, 
nab ierają  bowiem n ie jak iej doniosłości ze w zglę­
du na w arunki polityczne chwili obecnej, kiedy 
s tronn ic tw o  reakcyjne we F rancy i budzi się do ży 
cia politycznego, wzmaga się w siły i ze św iad o ­
m ością położenia i ceiów podejm uje walkę z r e ­
publiką i radykaliznem .

N a w stępie rozróżnia biskup F rep p el prąd r e ­
form atorski od rew olucyjnego w końcu X V III 
wieku. Gdy pierw szy poruszył wiele m yśli rozu­
m nych i dążył do wielu zm ian po trzebnych , d ru  
gi w yw racał wszystko, a pogrążając kraj w a n a r ­
chii, sp row adził w następstw ie despotyzm  m ili­
tarny . Otóż zdaniem  ks. F r e p p e l a  należy zer­
wać stanow czo z rew o lu c ją , a natom iast z wolą 
n iez ło m n ą  i roztropnością podjąć na nowo n ieu ­
n iknione reform y, k tórych pierw sze ziarno zło­
żyły stany  francuskie w r. 1789. A u to r zastrze­
ga się, iż nie chce bynajm niej przyw racać stanu  
rzeczy z p rzed  r. 1879 „byłby  bow iem  szaleń­
cem, ktoby chciał zapoznawać zm iany, dokonane 
pom iędzy jednem  a d rug i en. stu lec iem ” . A u to r 
streszcza swój p rog iam  w siedm iu  g łów nych  p u n ­
ktach :

1) Z a s t o s o w a n i e  p r z e p i s ó w  e w a n ­
g e l i i  w p a ń s t w i e ,  r o d z i n i e  i s z k o l e .  
W prow adźm y je tam  na nowo, m ów ił ks. F re p ­
pel, a relig ii p rzyznajm y jej praw ow ite m iejsce 
we w szelkich  ak tach  życia publicznego i ro d z in ­
nego, inaczej bow iem  nie stan ie  F ra n cy i, k tó ­
ra — jeżeli dalej tak pójdzie —  zdaje się  być 
przeznaczoną n a  przerażający dla całego św iata 
przykład  narodu, który sprzeniew ierzyw szy się 
swej misyi, za tru ty  został do g łęb i i pogrąży się 
w n icości z b raku s ił żyw otnych. Ze stanow iska 
b iskupa katolickiego p rzypisu je au to r obecne roz­
przężenie społeczeństw a francuskiego ateizm ow i i 
pognębieniu  kościoła.

2 ) Jak o  d rugą konieczność poczytuje ks. F r e  p- 
p e l  p r z y w r ó c e n i e  m o n a r c h i i  pod pa­
now aniem  legalne j rodziny  panujących. —  Ks. 
F r e p p e l  zaznacza, że m onarch iczna form a rzą 
du n ie sprzeciw ia się postępow em u rozwojowi 
życia społecznego i p o lity czn eg o , poniew aż m o­
n arch ia  przyszłości zdo lna je s t do w szelkich m o ­
dy fikac ji, tak  sam o jak  była daw niej, gdyśm y ją  
w idzieli n a  p rzem ian  feudalną, abso lu tną i k o n ­
sty tucy jną .

3) O d r o d z e n i e  ż y c i a  p r o w i n c y o n a l -  
n e g o .  Ks. F re p p e l utrzym uje, iż było to k a r­
d y n a ln y m , błędem  rew olucyi francuskiej, że znio­
s ła  sw e h isto ryczne , a d rugorzędne ognisl^a .ży­
c ia  pu,blicznego.*Atóre 'pod nazw ą p ro w iń c]j Sta­
nów iły  tyleż dohjfa zorganizow anych okręge*. po­
tęgi i siły . A u to r zw raca uw agę, iż zw rócono 
się już  poniekąd do przyw rócenia autonom ii p row in- 
cyonalnej przez tw orzenie izb trybunalsk ich , a- 
kadem ij, a obecnie św ieżo przez zm iany zap ro ­
w adzone w organizacy] w ojskow ej. .Ks. F r e p p e l  
proponuje u tw orzenie „S tanów  p ro w in c jo n a ln y c h ” 
celem w ytw orzenia czynnika u trzym ującego ró ­
w now agę przeciw  akcyi cen tra lnego  parlam entu , 
gdzie wszystko zawisło od zm ienuej w iększości. 
W  autonom ii p row incjona lne j w idzi biskup z A n ­
g e r s  rękojm ię przeciw ko obecnej anarch ii i w ie­
cznym  przesileniom  politycznym .

4) W y z w o l e n i e  s z k ó ł  z p o d  p r z e w a ­
g i  p a ń s t w a .  W spraw ach ośw iaty  —  mówi 
b iskup  F r e p p e l  — pow inno  państw o ogran i­
czyć się do sw ego istotnego zadania, tj. użyczać 
opieki i poparcia, a n ie  roście p retensy i do nau­
czania i w ychow ania k tó re  stanow czo n ie nale­
żą do jego kom pelencyi W tym  celu au to r pro 
ponuje a u t o n o m i c z n e  i n i e z a w i s ł e  o d  
p a ń s t w a  u n i w e r s y t e t y ,  k tóreby  usiłow ały 
rozbudzić życie naukow e w ogniskach prow in 
cyonalnych, oraz g m in n e  szkoły ludow e pod w y­
łącznym  kierunkiem  reprezen tacy i gm in n e j.

5 ) Dalej żąda ks. F r e p p e l  r e f o r m y p r a -  
w a  s p a d k o w e g o  i uchylen ia przym usu  co do 
podzielności g run tów .

6) Ż ą d a  b e z w a r u n k o w e j  w o l n o ś c i  
s t o w a r z y s z e ń .  Dobrowolne stow arzyszenie 
się ludzi jednakow ego zawodu, robotników  i p ra ­
codawców, bez m onopolów i p rzy w ile jó w :— to 
zdaniem  au tora jedyny środek, ażeby un iknąć 
indyw idualizm u i soc jalizm u, k tó re  autor uważa 
za w ynik ekonom icznych teoryj ub ieg łego  wieku.

7) W ostatn im  punkcie zw raca się  au to r p r z e  
c i w k o  s p o ł e c z n e m u  m i l i t a r y z m o w i  i 
żąda celem zapew nien ia E urop ie pokoju, odda­
nia F ra n cy i w drodze polubow nej A 1 z a c y i i 
L o t a r y n g i i

Oto g łów ne m yśli broszury, o k tórej w szyst­
kie um iarkow ane p ism a repub likańsk ie  odzywają 
się z uznaniem , jakkolw iek gan ią  autora za jego 
tendeneye k lerykalne, a naw et pom aw iają o u- 
kryte dążności teokratyczne. D la nas m yśli te 
godne są uw agi o tyle, że są poniekąd wyrazem 
opinii w zm agającego się s tronn ic tw a, — którego 
ro la w dziejach F ran cy i zdaje się być jeszcze 
nieskończoną.

p ro tek to ra t nad A bissynią i w szystk im i p r a w o ­
s ł a w n y m i  afrykańsk im i. W ojny  je d n ak  na te ­
raz W łochom  w ydać nie może. P osy ła  więc n e ­
gusowi popów, oficerów i kozaków, k tórzy  u tw o­
rzyć m ają jądro  siły  zbrojnej ab issyńsk ijj i wy­
uczyć A bissyńczyków  sztuki w ojennej. In n e  od­
działy m oskiew skie, w ypraw iane tam  będą luźnie 
różnem i drogam i, rów nie jak b roń . Skoro pułki 
afrykańsk ie zorganizow ane zostaną, m ają one wy­
przeć pod dow ództw em  gen . N ikołajew a, Aszi- 
now a i innych  załogi w łoskie z M assaw y i z in ­
nych  m niejszych tw ierdz i stanow isk , a gdy 
W łosi zupełn ie pobici będą , chorągiew  m oskiew ­
ska rozw in ię ta będzie na tw ierdzy  i nastąpi urzę 
dowe ogłoszenie, że ca r dla dobra praw osław i^ 
i bezpieczeństw a sw ego sprzym ierzeńca negusa 
zajm uje te brzegi na zawsze. W tedy W łochy  bę­
dą m usiały albo ustąpić, albo wydać w ojnę Ro- 
syi, a w takim  razie i F ra n cy a  także w ystąpi 
przeciw  nim .

„A szinow  oprócz tajnego trak ta tu  wiezie w ła­
snoręczny list cara do negusa Jo h a n n esa  i św ie­
tn e  nad e r dla niego d a ry ” .

P raw ie takiż sam  cel i podobny opis w ypraw y 
znajdujem y w rosy jsk im  dzienniku  Suiiet— m ia­
nowicie w liście kier ującego m issyą re lig ijną  ar- 
ch im andry ty  P a issy ja .

W edług  osta tn ich  w iadom ości w ypraw a wylą­
dow ała w francuskim  porcie D szeddah  w zato­
ce A ddeńskiej, aby telegraficzn ie przesłać zaża­
lenie do P e te rsb u rg a  na w ojenny  okręt w łosk i 
„B arbarigo” , k tóry  przez kilka dn i śledził ok ręt 
austryacki „A m fitry tę", na k tórym  p ły n ę ła  w y ­
praw a.

Sejm krajowy.

Cel wyprawy Aszinowa do Ablssynii.
O celu w ypraw y aw anturn iczej g łośnego ata- 

m ana kozackiego A szinow a piszą nam  z O d e s s y ,  
gdzie się owa wyprawa przygotow ała •

,A tam a n  kozacki Aszinow, k tórego w ypraw a 
do A bissynii tak żywo w tej chw ih porusza całą 
zagraniczną prasę, d łu g o  baw ił tu ta j i opow ia­
dał poufnie osobie nader w iarygodnej, k tó ra  go 
zna ła  daw niej przed k ilkunastu  Laty i jest z nim  
w stosunkach  zażyłości i przyjaźni, że między 
negusem  abissyńskim  a carem  s ta n ą ł fo rm alny  
trak tat, k tóry podpisany już przez cara g en e ra ł 
rosy jsk i, należący do w ypraw y i sam  atam an 
wiozą negusowi. Gar p'rzyjął ofiarowane sobie 
przez poselstw o abissyńskie brzegi C zerw onego 
m orza, a m ianow icie M assawę, należącą dziś do 
W łoch, k tó rą  m a  negus odstępuje, rów nie jak

L w ó w ,  25 stycznia.
Po otwarciu posiedzenia o godz. 11 m in. 50

i odczytaniu sp isu  p e ty c ji , w chodzi na porządek
dzienny spraw ozdanie k o m i s j i  p r o p i n a c y j -  
n  e j (spraw ozdaw ca p. Skałkowski).

P ierw szy  zabiera głos kom isarz rządow y dr.
Br. Ł o z i ń s k i .  T en  w krótkich  słow ach  oświad 
czył stanow czo, że rząd n ie m oże się zgodzić z 
wysokością cyfry 6 2 ,7 0 0 .0 0 0 , zaciągnąć się m a- 
jącej 4%  obligacyam i pożyczki indem nizacyjnej, 
albowiem  po 26 la tach  am ortyzacyi pozostałby 
bardzo znaczny około 18 m ilionów  wynoszący 
niedobór do pokrycia, podczas g d y  fundusz re ­
zerwow y, zbierany w tym  okresie byłby wyczer 
pany. Zdaniem  kom isaryatu rządow ego, komisya 
propinacyjna m ylnie oblicza wysokość potrzebnej 
raty  rocznbj, a m ianow icie za nisko, i m yl­
nie rów nież oblicza dochody prop inacy jnego  
dochodu, m ające służyć na pokrycie tych  rat. 
Rząd oblicza n iedobór roczny tego funduszu na
554 .000  złr. oprócz kosztów adm in istracy i i m nie­
ma, że na takim  rachunku niepodobna opierać 
pożyczki w tak iej wysokości, jak  ją  kom isya pro­
pinacyjna m ieć chce. Rząd tedy  m nsi obstawać 
przy m aksym alnej pożyczce 60  m ilionów złr. i 
z tego powodu przy poszczególnych §§. będzie 
:zyn ił uwagi.

p r jj k„ sm zapisani do g łosu  pp. A rtu r  P o ­
tocki, ks. Kowalski i A dam  Jędrzejow icz.

Przeciw  projektowi zapisani pp.: Popiel L a ­
socki, M,ix, G noiński Jan , ks. Siczynski, W ł. 
Koziebrodzki, A oraham owicz.

P. P  o p i e 1. Po raz o s ta tn i w tej Izb ie m ó­
wi* przeciw  tem u załatw ieniu  spraw y śp. Kazi­
m ierz G rocholski. P rzy toczyć należy kilka uw ag 
praw nych. E ksp ro p ry acy a  je s t to nadzw yczajny 
proceder, zawsze w in te res ie  publicznego dobra 
i za zapytaniem  w łaścicieli. Za rep rezen tan tów  
ich nie m ogę uważać członków  wys. Izoy . Je s t 
tu  w kruczenie w hipetekę. P raw odaw cy z roku 
1875  zajęli całkiem  inne  stanow isko. T rzeba się 
jednak  godzić z rez o lu c ją  sejm ow ą z 18 paździer 
nika 1888. Spraw iedliw e w ynagrodzenie. O rze­
czenie 15 lat stare, fasye coroczne zm ienne. W o­
łano  fasye, o rzeczen ia ; zw yciężyły, jak  widzimy, 
orzeczenia. §. 5 zaw iera pew ną sum ę, m niej w ię­
cej słuszn ie oznaczoną, a reszta paragrafów , p ra­
w idło mniej więcej spraw iedliw ego rozdziału . 
G łos kom isarza rządow ego przekonał nas, ie  
spraw iedliw ość nasza stosować się m usi do Pro- 
krustow ego łoża, jakie rząd oznaczył. N ie ma 
mowy już  o spraw iedliw em  oszacow aniu szynku. 
Sądzę, że rząd  nie pow in ien  w cielić tego milio­
na z su b w en c ji do funduszu  propinacyjnego. 
J e s t  sprzeczność w tern stanow isku rządu.

Rząd w nioskiem  swoim  jak  głow nią rzucił m ię­
dzy łaknących  kapitału i w aruje sobie pew ne 
zyski w form ie podatku a nam  daje św iatełko 
b łędne po 26  la tach . Rząd uchylając się od gw a­
ra n c ji  dał nam  poznać, że intereB je s t zły, al­
bow iem  n ie  przyzw yczaił nas do in te resów  do­
brych. P ierw szy św ist kuli arm atniej obróci in- 
dem nizacyę w kupę m akulatury . A  §. 24  nie 
będzie nigdy m akulaturą. Ju ż  słyszę, jak się ad­
wokaci gotują do kam panii i ręce zacierają. N a 
adwokatów  pójdzie —  nie przesadzę —  ze dwa 
orzeczenia. D odajm y stem ple i in n e  koszta —  a 
in te res finansow y św ie tny . W  projekcie kom isyj­
nym  wszystko eo złe, pochodzi od rządu, a co 
dobre od kom isyi. Mimo takiego zapatryw ania, 
nie staw ia w niosku na przejście do porządku 
dziennego, ale po skończeniu rozpraw y ogólnej, 
żąda głosow ania, czy się ma przejść do rozpra­
wy szczegółow ej.

P. P o t o c k i  A rtu r p rzy p o m in a , że 13  la t 
tem u Sejm  bez żadnego nacisku z zew nątrz i 
z w łasnego popędu  zn ió sł praw o p ro p in ac ji. D zi­
siaj jest nacisk z zew nątrz i to w śród okoliczno­
ści zm ienionej polityki finansow ej państw a i wśród 
faktu , że, po zaw otow aniu w ykupna praw a pro­
p in a c ji n a  W ęgrzech i na B ukow inie, Galicya 
byłaby osam otnioną. K w estya je s t tru d n ą ,  bo 
m usi być zała tw ioną w łasnem i ś ro d k a m i, a nie 
tak, jak  na W ę g rzec h , gdzie w ykupno regaliów  
będzie uskutecznione środkam i państw ow em i. Do 
tego przybyw a p re s ja , bo m ożem y być zaskocze­
n i w ypadkam i. Sejm ocen.aiąc tę  Bytuacyę, p rzed 
3 miesiącam i ośw iadczył gotow ość do w -kopna, 
W ydział krajow y przedstaw ił p rojekt. K om isya 
zgodziła się na ten  pro jek t i obm yśliła stosow ny 
sposób obdzielenia upraw nionych i urządzenie 
adm in istracy i. K raj zrobił, co m ógł. N iechaj te ­
raz rząd  czyni to ,  co do niego należy. W p ra­
wdzie byłoby łep ie j, gdyby  państw o w ykupiło  to 
praw o, bo m a w tern in te res  finansow y, ale sko­
ro tego uczynić n ie  m yśli, n iechaj przynajm niej 
poda nam  dobrą wolę n ieprzęszkadzania w uzy­

skaniu  sa n k c ji dla projektu, gdyż różn ica pom ię­
dzy nam i a zapatryw aniem  rządu  co do wysoko­
ści cyfry w ykupna jest zby t m a ła , aby m ogła 
w pływ ać na zała tw ien ie  spraw y, czego koniecznie 
kraj i rząd potrzebuje. Z ałatw im y iudem nizacyę 
propinacyjną, w ypadnie w przyszłym  Sejm ie p rzy­
stąp ić  do ostatecznego załatw ienia indem nizacyi 
prop inacyjnej. M ówca zaleca p rzystąp ien ie  do ro z ­
praw  szczegółow ych (braw o).

P. L a s o c k i  przy próżnej sali (obecnych p o ­
słów  27 i stenografow ie) k ry tykuje p ro jek t g ło ­
sem  tak  c ic h y m , że tru d n o  dosłyszeć a rgum en­
tów. W ątp i przedew szystk iem , aby obligi 4  prc. 
m ogły m ieć jaki w alor na g ie łdach mimo poręki 
kraju, który się jednak niczem  do ich sp ła ty  nie 
p rzyczynia; p rzew iduje dalej dem ora lizac ję  ludu 
w skutek w ykonyw ania praw a prop. okręgam i, 
p rzepow iada obniżenie dochodów dla up raw n io ­
nych  osobliw ie tam, gdzie m ajątki są w ydzierża 
w iane W ykupno w yjdzie tylko na korzyść adw o­
katów i rządu, którzy korzystać będą ze sporów . 
N ajbardziej zaś rażącem  je s t n ieposzanow anie 
cudzej w łasności. D latego zasadniczo je s t p rzeci­
wny projektow i.

P . J ę d r z e j o w i c z  A dam  w w ykupnie p ro ­
p in a c ji w idzi dodatn i postęp. U zupełniam y u s ta ­
wę z r. 1875, co leży w naszym  in te resie . W te ­
dy n ie m óg ł się Sejm  zdobyć tylko na fundusz. 
W ówczas obliczono w artość praw a n a  7C* m ilio­
nów , jeżeli dzisiaj, po latach 13 obliczamy ją  na 
57  i pół m ilionów  i to zupełn ie odpow iednio. J e ­
dynie zaś szynk, m ający pozostać po roku 1910, 
ów „p o to m ek ” prom nacyi, wobec prądów  now o­
czesnego ustaw odaw stw a, nie będzie m iał zbyt 
znacznej w artości po upływ ie te rm inu . R esztę 
uw ag pośw ięcił p. Jędrzejow icz polemice z p. P o ­
piciem .

Członek W ydziału kraj. p. W e r e s z c z y ń s k i  
w yłuszczył powody i zasady pro jek tu  swojego. 
M yślą p ierw szą i przew odnią było, aby kraj nie 
był pociągnięty  do ponoszenia jak ich  niedoborów . 
D latego okres um orzenia został przedłużony po 
nad 21 lat. D rugą troską było słuszne w ym ie­
rzenie w ynagrodzeń a i pod w zględem  tym  uzna­
no za stósow ne, rachubę oprzeć n a  cyfrze s k o n ­
statow anych dochodów  z osta tn ich  lat, i do tego 
też zastosowaną została ogólna sum a w ynagrodze­
nia, m ająca być dostarczoną w drodze pożyczki.

P . G n o i ń s k i  ośw iadczył się za pro jek tem  
W ydz. kraj i w niósł, aby p ro jek t ten , a  n ie  ko­
m isyjny był wzięty pod obrady.

Ks. S i c z y u s k i  m niem a, że p raw o p ro p in a ­
c j i  pow inno było być zniesione jeszcze w roku 
1848 a tym czasem  po 27 la tach otrzym ało ono 
nowe obyw atelstw o, w zm ocnione zapew nieniem  
po w ieczne czasy szynków, k tórych  nam nożono 
o przeszło 20 0 0  więcej, niż je6 t m iejscowości. 
W in teresie  publicznym  je s t skończyć z takiem  
praw em . M ówca je st za tern i to za w ynagrodze­
niem , k tóre jednak  nie pow inno być ani m n ie j­
sze, ani w iększe, n iż  się  należy i n ie  pow inno 
ani ns>jotę narażać funduszu krajowego. S k ru ­
puły  kom isarza rządowego uważać trzeba za bar­
dzo trafne. Zgrom adzenie zaś o p ła t konsum cyj- 
nych  byłoby w ielką krzyw dą dla społeczeństw a, 
obciążonego rozm aitego rodzaju akc jam i.

Z tej przyczyny m ów ca i |ego polityczni przy-
(iLeieJ w e z m ą  u d z ia ł  w  o b ra d a c h  epfteyalnych,
będą staw iać popraw ki i pom agać, aby w ykupno 
przyszło do sku tku  , bo chcem y odjąć te j sp ra ­
wie historyczny ch a rak te r ju ry sd y k c ji dom inikal- 
nej i uśm iercić szynki w ieczyste. Zastrzegam y się 
tylke przeciw ko gw arancyi k r a ju , m usim y brać 
wzgląd na uwagi kom isarza rządowego.

P. H a u s n e r  ośw iadcza, iż gdy  n ik t więcej 
nie je s t zapisanym  do g łosu  za ustaw ą, w nosi, 
aby pozoatali mówcy w ybrali sobie generalnego  
mówcę.

P . W ł. K o z i e b r o d z k i  ośw iadcza, ż e r n a  
do postaw ien ia w niosek sam oistny.

P . A b r a h a m o w i c z  z a ś , który zapisanym  
był do głosu p r z e c i w ,  oświadcza, że p rzem a­
wiać będzie za u s t a w ą .

P.  K o z i e b r o d z k i  podnosi, że projekt kom i­
syjny n ie daje uprawnionYm spraw iedliw ego wy­
nagrodzen ia i kraju  nie zabezpiecza od ryzyka. 
Zastanaw ia się dale j, k tóry  z wniosków jest n a j­
korzystn iejszy  dla upraw nionych  i oświadcza, ż.e 
za najlepszy uważa w niosek p. B i e l i ń s k i e g o ,  
tj. zaprowadzenie opłat szynkarskich i przelanie 
m iliona su b w e n c ji państw ow ej do funduszu p ro ­
pinacyjnego.

P . A b r a h a m o w i c z  staw ia w n io se k , aby 
rozpraw ę odroczyć do w ieczornego posiedzenia; 
a gdy  w niosek ten  n ie  uzyskał w iększości,' zrzeka 
•oę g łosu , tłóm acząc się zm eczeniem .

S p r a w o z d a w c a  p. S k a ł k c w s k i  odpo­
wiada na zarzuty kom isarza rządowego, na po ­
czątku rozpraw y w ypow iedziane, n as tęp n ie  na 
zarzuty pp. W ł. K oziebrodzkiegc i W ereszczyń- 
skiego. O św iadcza, że trudno  nam  kierow ać się 
bezw zględną spraw iedliw ością, bo te; osiągnąć nie 
zdoiam y, zatem  m usim y się zadowolić sp raw ie­
dliwością w zględną. M ówca oświadcza, że dw ie 
są alternatyw y, albo załatw ić bezzw łocznie sp ra­
wę propinacyjną, albo też p rzedstaw ić zała tw ie­
nie jej w łaściw em u biegowi rzeczy. K om isja n ie  
m ogła je d n ak  przyjąć U  drugiej alternatyw y, bo 
nie chc ia ła  przyjm ować w obec kraju  odpow ie­
dzialności.

P rzystąp iono  następn ie  do g łosow ania n ad  po- 
jedyńczem i w nioskam i.

W niosek p. L a s o c k i e g o  n a  przejście do 
porządku dziennego upadł, głosow ali za nim  ty l­
ko pp. Lasocki, P o p ie l, L ubom irski i Bobczyń- 
ski. P . W rotnow ski nie m ógł się stanow czo zde­
cydować, co m u uczynić wypada.

N astępn ie  upadły w nioski pp . G noińskiego i 
W ł. Koziebrodzkiego.

M a r s z a ł e k  oświadcza tedy , że wobec tego, 
iż upadły  w szystkie w n iosk i, do dyskusyi szcze­
gółow ej wzięty zostanie za podejtw ę p ro jek t ko­
m isyjny. N a tern posiedzenie przerw ano o g. 3 
m. 4 0  po po łudniu . Dalszy ciąg rozpocznie się 
dziś o g. 7 wioczór.

Z Izby sądowej.
(Sprawa kukizowska)

L w ó w ,  2 6  s t y c z n ia .
(J . R .)  Z ainteresow anie się rozpraw ą w skutek  

w czoraj złożonych zeznań  sędziego śledczego dr. 
K ow nackiego spotęgow ało się  nadzw yczajnie.

0  godz. 9 ran o  w szystkie m iejsca w sali by­
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ły  szczelnie już obsadzone, to sam o g a le ry a , na 
której pan ie pocą się. w ytrwale codziennie swych 
sześć godzin  sak ram entalnych  wj siadując.

P rze w o d n ic z ą c y  p rzy s tęp u jb  do dalszego  p r z e ­
s łu c h a n ia  św iadk a  p. Kownackiego.

Po p rzeszukan iu  szafy w pierw szym  pokoju—  
pow iada świadek — zajrzał S pang  jeszcze raz 
ze św iecą i znalazł w szparze pakiecik  czeków 
na  6.00U zlr. Świadczy to o uczciwości Spanga, 
gdyz m ógł wówczas p ieniądze te zabrać i n ik tby
0 tem  nigdy nie wiedział. Jego  też energ ii za­
w dzięcza się w ykrycie tego — co dziś je s t ja- 
w aeur.

P rzy  przeszukiw aniu  komody znalazł w szu­
fladzie skry tkę i tam  zauważył krew . W ówczas 
już  pow iedziała p. S trze leck a , czego nie poda­
łem w protokóle, że ks. Tch., goląc się p raw do­
podobnie poplam ił. — D rugą szafę otw orzył klu­
czem, k tóry  mu wręczył n . A leksander Strzel. 
Tego dnia przesłuchałem jeszcze krótko ks. Teh. 
N a drugi dzień oświadczyła mi p. fj.rz ., że je ­
szcze wręczy mi pieniądze ks. Tch. i isto tn ie 
po8zfiśru / z p. P aparą do pom ieszkania p, Strz.
1 ta  z tego sam ego kufra dębowego, z którego 
w yjm owała papiery, w yjęła dukaty i talary — 
p ierw szych  było 27, d rug ich  przeszło 200. — 
M onetę dała mi pani S trzelecka w woreczku, 
m ówiąc, że uie wie, wiele się w nim  znajduje.

Tego dnia aresztow ałem  p A leksandra, zrobi- 
w t_. w*,. n-m rew izyę osobistą W pugilaresie 
znalazłem  7 banknotów  po 50 z łr.; były oue czy 
ste, w ięc zw róciłem  mu. W ówczas p. S trz. z rę ­
ką na sercu  pow iedział m i :  „ P a n i e  s ę d z ' 0, 
j a  o d p o w i a d a m  t y l k o  z a  s i e b i e " .  —  Ta 
scena była dla m nie tak bo lesną, że w yszedłem  
n atychm iast z pokoju, zostaw iając p Al. z P a ­
parą. N astępflie oddałem  p. S trz. w ręce żan- 
d rm  iw, — po krótkiem  przesłuchan iu  zas za­
rządziłem  aresztow anie p. S trzeleckiej Mówio­
no’ t u ,  4e siostry odprow adziły  p. S trzelecką. 
Is to tn ie  tak było. Chcąc ile możności ulżyć los p. St. 
zezwoliłem na to, prócz tego zam iast żandarm ów  
dałem  do asystencyi p. Spanga, który się na to 
zgodził, iakkolwi ;k nie m iał tego obowiązku. 
A resztow anie p. S trz. nastąpiło w dwie, czy trzy 
godziny po wywiezieniu p. A leksandra  Zauwa­
żyłem , że p. S trzel, była już ' przygotow aną Jo  
podróży, walizka bowiem oyła już spakow aną.

Do 20  sierpnfa ks. T ch. był pod opieką pani 
S trzeleckiej. D nia 24 sierpnia p rzybył1 wezwani 
p rzezem nie lekarze sądowi, dr. G ostyński i >ir. 
Lukas, dla zbadania stanu  um ysłowego ks. Tch. 
Z w łasnej inieyatyw y, jakkolw iek nie mieli obo­
wiązku, omyli i zaopatizyli rany chorego. U w a­
żałem, i e  ks. T ch. codziennie m iał się lepiej. 
D. 26 sierpn ia dr. L ech przyw iózł kubietę, ce­
lem  pielęgnow ania chorego.

F u n d u sze  ks. Tch. zebrane odesłałem  23 sierp, 
do Lw ow a, gdyż nie m ogłem  niem i rozporzą­
dzać bez zezwolenia .sądu. Zarzut, który w yczy­
ta łem  w  dziennikach, że brak był z mojej s tro ­
ny opieki, muszę odeprzeć, gdyż do sędziego 
śledczego nie należy opiekować się chorym i. —  
W  tym  kierunku  obowiązuje m nie jedynie pro- 
ced.Ta i kodeks karny.

D r. G ostyński odwidzał ks Tch. i przybrał 
sobie do pom ocy protom edyka dr. B iesiadeckie- 
go. Koszta zostały opędzone z funduszów  ks. 
T ch. S ąd  uchw alił zu ren iać  je d n ą  książeczkę o- 
siczędności na 500  złr. i z tych pieniędzy 300 
złr. przesłano  n a  ręce ks. Królickiego. P rzed tem  
jeszcze p. K. T cb . p rzy sła ł 200  złr. K onsta tu je 
więc, że od 23 s ie rp n ia  ks. Tch. zostaw ał pod 
opieką lekarską, k tóra jedyn ie  umożliwiła to, że 
on dotychczas żyje. K onsta tu ję  to dla odparcia 
zarzutu, podniesionego przeciw ko m nie w tej sa­
li (przez p. Polanow sk.ego, przyp. sp r .)  jakobym  
ja  ks. T ch . zaniedbał.

Dalej zarzucono mi jakieś nieludzkie obcho­
dzenie się z oskarżonymi. Z arzu t ten  m uszę s ta ­
nowczo odeprzeć. I  podsądnym  i ich rodzinie 
zezw oliłem  na wszystko, co ty 1 ko leżało w grani 
cach ustaw ą dozw olonych. Źe czasem rodzina 
żądała odem nie tak ich  rzeczy, na które ustaw a 
n ie  zezwala, to n ie  m oja w ina, żem na nie ze­
zwolić n ie  m ógł. R odzina odw idzała podsąduych 
regu larn ie  dwa razy co tygodnia , niektórzy człon­
kowie i cześciej, zawsze na te wizyty zezwala­
łem  i prow adziłem  w izytujących do celi p. Strz. 
W celi też ją  p rzesłuch iw ałem . Zarzucając mi 
więc nieludzkie obchodzenie sic z poJsądnym i, 
p. Polanow ski, którego wysoce poważam, m iuął 
s .ę  z praw dą.

D nia 23 g rudn ia  w po łudn ie  by łem  u ks. T. 
nie w charak te rze  sędziego, ale dla tego, że się 
dom agał w ydania mu depozytu P rzyszed ł więc 
do m n .e  p. Kaźm. T ch. i p rosił m nie, bym sam 
w ytłom aczył ks. T ch ., że to stać się nie może. 
Poszedłem  więc do niego i starałem  się uspo­
koić go, m ó w iąc : m ech się ksiądz nie boi, nic 
Księdzu Lie przepadnie , p ieniądze złożone zo­
sta ły  w depozyt s^du cyw ilnego i będą zw róco­
ne. P otem  ks. T ch. wcale o to przezem nie nie 
py tany , r z e k ł : Pow iadają, że ja durow ałem  pie­
niądze. Gdzież to m o ż eb n e ! M ógłbym  darow ać 
1 0 — 15 złr., a le 'n ie |k ilkodziesią t tysięcy. A le i to 
han iebnie , ależ to p a s k u d n ie ! K toby się był tego 
spodz iew ał!

N a prośbę obrońców sędzia Kownacki p > „a- 
rza te same słowa, poczem  ciągnie d a le j. W Ku- 
kizowie zauważyłem , że pani S trzelecka c odziła 
pow olnie, kaczym chodem , ale nie utykała. Do­
piero gdy była uwięziona, w idziałem , że siadając 
i ^ s ta jąc  opierała się o stół.

P rzew . Gzy przy obiadach n ie zauważył p- sę 
dzia kiedy teęo sam ego? Św. N ie zauważyłem. 
L reszią i później n ie  w ierzyłem , żeby tak kró­
tk ie  w ięzienie miało tak szkodliw ie wpłyń na 
je j  zdrow ie. Dr. Gabel badał zresztą w w ięzie­
n iu  jej zdrow ie, —  a orzeczenie jego je s t w a- 
k tach.

P rzew . w ypytuje o bliższe okoliczności tego 
lak tu , kiedy pani S trzelecka w ydała sędziem u 
w oreczek z ta la iam i i dukatam i. —  Swiad. Gdzieś 
około 9 godz. zacząłem  był przeszukiw ać szafę, 
książki ks. T ch ., potem  przesłuchałem  krótko 
ks. T ch . N astępn ie przyszła pani S trzelecka i po­
w iedziała, że tu jeszcze są talaiy i dukaty.

R . Bogdani. Gdy p an : S trzelecka pierw szy raz 
oddała panu  papiery , czy przeszukiw ał pan wów­
czas k u fe r?  —  Swiad. N ie przeszukiw ałem . Czy 
pierw szym  razem  był tam  woreczek z talaram i i du 
katam i —  nie w iem . P an i S trzelecka podniosła 
wieczko k u fra : tam  była bielizna. — P rok . Czy 
p y ta ł pan, dlaczego pierw ej tych pieniędzy nie 
o d d a ła?  — Sw iad. N ie pytałem , ani też sam a 
P*ni S trzelecka tego opóźnienia nie tłoinaczyła.

Dr. Roiński w im ieniu ławy obrońców  składa 
podziękow anie przew odniczącem u za to, że z w ła­
snej inieyatyw y i n a tch u ien ia  pow ołał tego św iad­
ka do rozpraw y. Chociaż obrona do zeznań o je ­
go pozaurzędow ych w rażeniach i spostrzeżeniach 
nie przywiązuje żadnej wagi, to przecipż sk o n ­
sta tow ał on tu niektóre okoliczności d la  obrony 
bardzo ważne. Dr. R. prosi o skonstatow anie, ile 
stronic obejm uje protokół p rzesłuchan ia  pani 
S trzeleckiej. — Przew . konsta tu je , że 129, do 
czego prok. dodaje, że znaczną część tego m iej­
sca zajm ują sam e pytania sędziego śledczego, na 
k tóre pani S trzelecka żadnych nie daw ała  udpo 
wiedzi

Dr. Roiński. Ozy p raw dą jest, że M. S trzel, 
żaliła się, że skutkiem  ciągłego przesłuch iw an ia 
dusta :a zam ętu w głow ie i boi się postradać zm y­
sły i że doDiero ja  wobec p, jędziego poradzi­
łem  jej, by podczas p rzesłuchan i- zajęła się czy­
tan iem  pierwszej lepszej obojętnej książki i od­
powiedzi żadnych n ie daw ała?  —• Swiad. P an i 
S trzel podczas pierw szych p rzesłuch iw ać w Ku- 
kizowie była bardzo rozstrojona. Później rzeczy 
w iście p. obrońca przedstaw ił jej, że wolno jej 
nie odpowiadać. J a  też to po tw ierdziłem , doda­
jąc jednak , że nieodpow iadanie toku śledztw a nie 
w strzym a Sam jej nie m iałem  obowiązku tego 
przedstaw iać. Późuiej też pani Strzel, na py tan ia 
moje n ie  odpow iadała.

Przew . i dczytuje początek protokółu w którym  
pani Strzel, z góry ośw iadczyła, że na żadne 
dalsze pytania odoow iadać nie będzie

Dr; Roiński. Dlaczego p, sędzia konstatu jąc 
wszędzie osobiste spostrzeżenia, nie s tw ierdz ił 
tego" faktu, że pani S trzel, nie odpow iadała w ła­
śn ie w skutek porady obrońcy przez co dopro­
wadził do tego, że obecnie p. prok. tc w łaśnie 
staw>a jako jeden  z poszlaków. — Swiad. O bro­
na n ie żądała tego odem nie, nie zw róciła mej 
uwagi. —  Dr. Roiński. Dlaczego sędzia, prócz 
okoliczności obciążających, nie dochodził także 
okoliczności w ażnych dla ob rony? Dlaczpgo nie 
zanotow ał tego, że pani S trz  w chodzie swym 
jest żenow aną? —  Swiad. W Kukizowie pani 
S trz . chodziła dobrze, a raz naw et sam a  m ó w iła . 
b iegłam  do lok. kom.

P rzew . Czy pani S rz. b ron iła  się kiedy tem, 
źe je s t chora? —  Swiad. N igdy ani słow em  o 
boleści nie w spom inała. Dopiero w celi w ięz ien­
nej dow iedziałem  się od obrońcy o tej chorobie, 
z której je j jed n ak  żaden lekarz nie leczył.

Dr. Roiński. Pan sędzia kazał tak dokładnie 
zdejm ować plany sy tuacyjne, czy p. sędzia bu 
dał o rau żery ę?  — Swiad. Tak jest, byłem  w niej, 
m łotek z niej w łasnoręcznie wziąłem . Dr. R oiń­
ski. Czy nie badał p. sędzia, kto s ;ę tym  m łot­
kiem zajm ow ał przed wypadkiem  i jak  się rzecz 
m iała z rękojeścią. — Swiad. M łotek zabrałem  
1 s ie rp n ia  i od tego czasu leżał on u m nie p rze ­
chowany. Śladów krwi na n im  nie zna laz łem .— 
Dr. Roiński. A leż rękojeść tego m łotka jest c a ł­
k iem  n o w ą; na starej inogly być plam y, ale kto 
ją  o d o iien ił?  — Swiad. O ranżerya oyła otw artą, 
m óg ł kto in n y  wziąć m łotek, a nietylko ten, co 
kosił. — Dr. Ruiński. P. sędzia badał w Boł- 
szowie ową kw aterkę w oknie, przez k tórą niby 
to może człowiek dorosły wyjść z pom ieszkania. 
P . P ap ara  m iał naw et dla pn  by sam  w yskaki­
wać przez nią z pom ieszkania. Czy p P apara  i 
napow rót wlazł przez nią do poko ju? Swiad. 
Tego sobie n ie  przypom inam . Zaaje mi się, że 
wlazł. —  Dr. Roiński. G*y p sędzia p rzypu ­
szcza, że w nocy t ik  samo łatw o wieść i wyleśc 
przez tę kw aterkę, jak i w d z ień ?  Swiad. P rzy ­
puszczam, że kto dobrze zna sytuacyę, może (o 
zrobić.

Dr. R oiński zapytuje św iadka, czy osobiście 
zbadał p rzestrzeń  m iędzy Bolszowem  a Kukizo- 
wem, o trzym uje po tw ierdzającą odpowiedź, gdyż 
św iadek kom isyjnie badał z zegarkiem  w ręku , 
że najw ięcej 20 m in u t potrzeba na przebycie tej 
p rzestrzen i

Dr. Roiński. W obec procedury sędziem u śled 
czem u nie wolno daw ać pytań suggestyw nyoh , 
a jak  św iadek w ytłom aczy, że pow iedział k s ię ­
dzu, iż znalazły się książeczki oszczędności i o- 
bligacye ?

Prok. P roszę p. przew. uchylić to pytanie, 
gdyż św iadek nie ma się tu z niczego ^ tłum a­
czyć, ale jed y n ie  opowiadać o faktach. Świadek 
nie stoi przed trybunałem  dyscyp linarnym . — 
Przew . uchyla to pytanie.

Dr. R oiński. W takim razie zan iecham  w szyst­
kich py tań  w tym  kierunku, Św iadek pow ie­
dział. że podglądała go s łużba dw orska z po le­
cenia p. Strz. — Swiad. Tego nie tw ierdziłem . 
Że byliśm y śledzeni, to je s t faktem , m ogłem  się 
dom yślać, ale nie tw ierdzUem , zwłaszcza, że służ 
ba py tana w tym  k ierunku  w jśledztw ie, za 
przeczyła aby pp. S trz. do tego ich nak łan ia li. 
Dr. Roiński. D laczego św iadek, mając podejrze 
nie na p. S trz korzystał z gościnności i widząc 
się paraliżow anym  w sw oich czynnościach, pozo­
sta ł w lokalu dw orskim ? —  Swiad. P rzepraszam , 
żyłem  na w łasny koszt od ch w ili, kiedy podej­
rzen ia moje w zrosły, z lokalu kuuiisyjnego nie 
ustąp iłem  w in teresie  spraw y, były tam  bowiem 
siady krw i, które m ogły być usunięte.

Dr. Górecki. Ks. J a n  Teh. często powtarza?, 
że nie darow yw ał nikom u pieniędzy Jak  p. sobie 
to tłu m a c z y ; Czy nie uważał św iadek za stosowne, 
w ytłum aczyć ks. T ch .. że tak  się rze czn ie  ma. —  
Swiad. T łum aczyłem  sobie to tem , że w księdza 
Tchórznickiego w m a w i a n o ,  że on daw ał, a on 
się b ron ił od tego. W yjaśniać mu, nie uważałem  
za Tosuwne.

1!‘■ D ulęba K iedy św iadek zobaczył plamy w 
lokalu kom isyjnym , czy sam je dostrzegł, czy 
Spang  m u pokazał? — Sw Z początku nie zw ra­
całem zupe łn ie  uwagi na lokal, będąc w nim  bar­
dzo rzadko w dzień, nocując jedyn ie  tam że. Gdy 
Spang mi pow iedział o ułożeniu planu, ówezas 
badałem  bliżej. D r. Dulęba zapytuje co do wy 
rażenia się p S trzeleckiego, że „odpowiadam  
tjlk< za siebie", wyszło z jego  w łasnej in ieya­
tywy ? —■ Sw. Tak jest. K iedym  mu oświadczył, 
że zo s tm ie  aresztow any, w ypow iedział te słowa.

Dr. D ąbrow ski.  W  k tó ry m  czasie, od której 
chw il i  św iadek  n a b ra ł  p rz e k o n a n ia  o w in ie  oskai- 
żonych  ? — Jc*&w. uchy la  to py tan ie .

R Bogdani (do oskarżonej) .  Czy pani pow ie­
dział ks. T en ., że w szafie zostały jeszcze  książ. 
oszczęd., kupony i m o n e t a ?  że je  z n a le z io n o ?  — 
Obk. P o w ied z ia łam  k=.: co m ogłam  to zabrałam  — 
R. Bogd. czy p. pow iedziała ks., gdzie sch o w ała  
pieniądze, gdyż m nie to uderzyło, że ks. Teh. 
m ów ił sędziem u śledczem u, że p ien iądze są w

kufrze, —  Osk. Z apom niałam , to już tem u sześć 
miesięcy, zresztą choćby na sw oją obronę, kłamać 
nie chcę.

S. S teb. (do oskarżonego) Czy w istocie pan 
tak odpow iedział: ja  za siebie tylko odpow iadam  
i co to miało znaczyć? Osk. Może być , źe to 
pow iedziałem , dziś nie pam iętam , co mogło zna­
czyć, nie wiem — to była tak straszna chwila!

P rzew . zapytuje oskarżonych, co mają do po­
w iedzenia na zeznanie dr. Kown. O skarżeni o- 
św iadezają, że nic.

N astępnie prok. zadaje liczne py tan ia oskarżo­
nej z powodu zeznania p. Kown. Donioślejsze 
pow tarzam y.

Prok. Jak  pani tłóm aezy swoje pow iedzenie, 
że gdy przystąpiono 30 lipca do rewizyi Kompdy, 
pani p o w ied z ia ła : Ztąd nic nie zginęło ? Osk.
N ie tłóm aczę, gdyż nie powiedziałam . P rok. Jak  
dr. Kownacki zeznał, ks. K “ólieki m ów ił, że nie 
um iał sobie wytłóm aezyć, dlaczego mu pani klucz 
wręczyła, czem uż pani ks. K rólickiem u nie po 
wiedziała, dlaczego mu dajesz k lucz? Osk Dałam  
mu klucz, kiedy chorego przenoszono, nie było 
więc czasu, m yślałam  że wyjeżdżając do Lwowa 
ubjaśm ę go. N ie  w yjeżdżałam , więc nie mówiłam  
już potem . P rok . W ięc pani stanow czo tw ier­
dzi, że pani dala klucz ks. K rólickiem u w ten ­
czas, kiedy chorego przenoszono ? Osk. Nie pa­
m iętam . Prok. Czy nie było wówczas wskazanern, 
kiedy opisyw ano znalezienie p ieniędzy w szafie 
oś iadczyć sędziem u, że m asz 7 0 .900  w szafie. 
Osk N ie chciałam  zdradzać księdża. Prok. A, 
tak, pani nie chciałaś zdradzać tej strasznej ta­
jem nicy !

Przew . prosi p rokura to ra , ażeby na chw ilę za 
n iechał dalszych pv tau  oskarżonej, gdyż jest zm ę­
czoną.

R. D un. (do p. K ow nackiego). Może być, ż t 
nie dosłyszałem , czy św iadek pow iedział jak ks. 
Tch zeznał co do k lucza? —  Sw. Tak jest, zre­
sztą je s t w protokóle, iż ks. powiedział, „klucz 
dałem  pani dziedziczce".

Po kilku jeszcze pytaniach do św iadka ze stro ­
ny r. D uniew ieza dla w yjaśnienia, zabiera po n o ­
w nie głos p roku ra to r i pyta oskarżoną: Ja k  p. 
pow róciła ze Lwowa, a p. sędzia pow iedział o 
znalezionych pieniądzach, dlaczego pani słówkiem  
nie zapytała się gdzie, jak ie?  —  Osk . ( ro z d ra ż ­
niona). P. K ow nacki się myli, że mało było osób 
w pokoju, byli dwaj K ochanowscy, W ładysław  
S trzel., p. P apara  i A leksander. Z resztą byłam 
zm ęczona.

Prok. A leż gdyby naw et pani była zupełn ie 
n iew inną, to z prostej ciekawości nasuwało się to 
py tan ie. — Osk. J a  przy objedzie powiedziałam  
p. K ow nackiem u cicho, że mi ks. Tch. coś po­
wierzył.

P . Kownacki. P a n i  d o b r o d z i e j k a  s i ę  
m y l i ,  p a n i  m n i e  n i c  n i e  p o w i e d z i a ł a .  
Osk. J a  to pow iedziałam  i gdyby m nie się pan 
sędzia zapytał co, byłabym  zaraz oddała.

P rok . P ani pow iedziała, że dukatów  i talarów  p. 
nie m iała czasu oddać 23 sierpnia. —  Osk. J a  
m ów iłam  sędziem u, że mu mam coś do powie 
dzem a. P rok . A le dlaczego pani nie pow iedziała, 
że m a coś do o d d a n a ?  (wesołość). — Osk. m il­
czy. Prok. Dlaczego pani nie powiedziała lego p. 
Sum perow i, który zos a ł w Kukizowie po odje- 
ździe sędziego ? —  Osk. Bo mi raz pow iedział 
p. S um per, kiedy prosiłam  go do pokoju, że to 
do sędziego należy, nie do. niego. P rok. robi u- 
wagę, że S trzel, m ogła powiedzieć p Sum perow i, 
że zapom niała oddać dukaty i talary, a p ien ią­
dze oddać sędziem u. N a pytanie, dlaczego tw ier­
dziła, żs kluczyk, wręczony ks. Królickiem u, je s t 
od szafy, w której są  „kon trak ty", odpow iada 
o s k , źe m yślała o szafie w drugim  pokoju. P rok . 
P izep raszam , od tam tej szafy m iał klucz p. A l., 
tu  n iem a logicznego związku. —  Osk. Z tą  szafą 
to się pobałam uciło  p. sędziem u, ja  m ów iłam  o 
tam tej szafie, w ogóle była mowa to o jednej 
szafie, to o d rug iej i o komodzie.

P. K ow nacki. P an i dobrodziejka daru je , ale 
m nie się n ic  n ie  pobałam uciło. pani m ów iła o tej 
szafie, gdzie były pieniądze.

P rok. D laczego pani stara ła  się wmówić w sędz. 
K ownackiego, że ks. T ch. pozwolił pan  zabrać 
p ien iądze, skoro on tego nie pow iedz ia ł?  Osk. 
Poniew aż ks. Tch. tak m ówił, a .p. K ow nacki nie 
dosłyszał. Ks. Tch jeszcze dodał w tedy  : ona ucz­
ciwa, jak wzięła, to mi wszystko w porządku 
odda.

P. K ownacki. N ie  słyszałem  tego wcale. Ks. 
w tedy się skrzyw ił, ale n ie  pow iedział an i słó­
wka.

Osk J a  go znałam  lepiej i rozum iałam  co to 
znaczy. (W esołość). P rok. Jak  mi pani w y tłu ­
maczy, że w 3 tygodnie po w ypadku zdołała p.  
zam knąć szafę, stojąc na jednej nodze i p rzypie­
rać drzw i ko lanom ? Zdaj-- się to na zły staL zdro­
w ia nóg pani n ie  w skazyw ać? —  Osk. Opierając, 
się calem  ciałem  na szafie, m ogłam  to uczynić. 
J a  się  zresztą kalectw em  nie b ron iłam , może ja 
będę jeszcze prosto chodziła, dlaczego to wciąż 
je s t podnoszone ?

P. przew. uw aln ia św iadka sędz. dr. Kowna 
ckiego, co do którego obrona się zgadza, ażeby 
go nie zaprzysięgać.

R. D un. zapytuje osk. S t-zeleckiego pono­
wnie, jaka była noc z niedziel: n a  poniedziałek. 
Na py tan ie to odpow iada oskarżony, że ciem na. 
R. D uniew iez zauważa, że ks T ch. zeznał, że 
noc była księżycowa, co popiera i kalendarz ze­
szłoroczny. R. D uniew iez prosi o skonstatow anie 
tej wątpliwej dla rozpraw y okoliczności z ka len ­
darza.

Prok. s taw ia  n as tęp n ie  szereg wniosków i tak
1) ażeby wezwać niejakiego p. Kolassę, ognio­
m istrza We Lw owie, posiadającego, jak  mu do 
niesiono, psa podobnego do zaginionego „N em ro- 
a a “. Psa tego otrzym ał pan  Kol. w darze. 2) za­
wezwać do rozpraw y ch iru rga z Jaryczow a Rapsa, 
który może dać rozm aite w yjaśnienia, 3) wezwać 
do rozpraw y na św iadków, w szystkich funkeyo- 
naryuszów  zakładów zastaw niczych we Lwowie, 
doszły go bowiem  pogłoski, że S trzelecka m iała 
pap iery  o trzym ane rzekom o od ks. Tch w depo 
zyt, zlom bardow ać, 4) ponaw ia swój w niosek da­
w niejszy, ażeby w yjechać do K ukizow a dla nao­
cznego p izekonan ia  się o rozkładzie miejsc.

N -  przedstaw ien ie obrony p rokura to r pierw szy 
swój w niosek cofa, inne  zostaną poddane pod u- 
chw ałę trybunału .

Przew . odczytał następn ie  pro tokół sp iaw y z 
rzeczoznaw cam i ślusarskim i, pp W eichera i Woj- 
tyńskim , k tórzy orzekli, że klucz powie-zony przez 
pan ią  Strzel, ks. K róhcitiem u je s t od kom ody ks.,

ale może także otw ierać i szafę, jakkolw iek w i­
docznie tym  jej nie o tw ierano, chodzi bow iem  
w zamku ciasno  i ma jed n o  zag łębienie zardze­
wiałe, co przy częstem  otw ieraniu szafy staćby 
się nie m ogło. O dczytane zeznanie ks. T ch . p o ­
świadcza, że m iał dwa kluczyki, z tych jed n y m  
otw ieiał tak kom odę jakoteż i szafę.

N astępn ie  przesłuchano  świadka, Ludw ika M i 1- 
1 e r  a, parobka u dzierżawcy Safrera. Św iadek ten  
Drzyjechał we w torek przed po łudniem  do K u ­
kizowa, chcąc napraw ić część wozu w szedł do 
m asztam i . tam  spostrzeg ł na Kupie sukn ie  ks. 
T ch., które po w ypadku zginęły. P rzyw ołał p rze ­
to kilkoro ludzi, którzy uw iadom ili o tem  panią 
Strzelecką.

Św iadek Szym on Ż y c h n w i c z ,  d ługoletn i 
sługa S trzeleck ich , był rów nież przyw ołany do 
odnalezionych sukni ks. T ch ., które przeszuka?, 
ale nie w nich  nie znalazł, W  poprzedzającą za­
mach na ks. Tch. niedzielę by ł w Jaryczow ie z 
H arasym owiczem . L uciem  i synem  swoim. Po­
wracali razem . Lucio  w ysiadł przed Kukizowem  
za folwarkam i, św iad ek  ten  doglądał księdza T. 
po w ypadku i p raw ie się od niego nie oddalał. 
W  poniedziałek wieczór m ów iła m u pani S trz ., 
że ks. sam posłał, aby dać pieniądze dla dr. 
Schm idta, sam  jednak  n ie  uważał, ażeby ks T. 
daw ał jej jakiekolw iek pieniądze , on jeździł tak ­
że po żandarm ów  do Jaryczow a.

Świad. Józef K w a s i k ,  w ójt kukizowski nic 
nie w ie o sam ym  wypadku, d o w ied z ie  się bo­
wiem o nim  dopiero we wtorek wieczór. Span- 
gnwi w ydał z pieniędzy złożonych na podatek 1 
z łr  skrw aw iony. Świadek ten  przyznaje dalej, że 
L ucio  bity był przy protokóle. O dziewce, k tóra 
m iała widzieć Al. Strz. w yłażą"ego w nocy o- 
kupm  słyszał iuż po jego  aresztow aniu.

Sw. Paw ef K a z i  m i e r z o w s k i  znalazł w spól­
nie z M erunow iczem  su rd u t ks. T ch . w potoku. 
W kieszeniach su rd u ta  były tylko — robaki.

Sw. W ojciech J a m ó r g  żandarm  zeznaje, że 
Al. S trzel, m iał m ówić, że chociażby m ia ł 100  
złr. s tr-c ie , to sprow adzi Dolicyę ze Lw ow a dla 
w ykrycia zbrodniarzy  ?

Tak samo jak wczoraj, tak i dzis‘sj pod ko­
niec posiedzenia rozpraw a się szczególnie oży­
wia O godz. 2 1/ ,  wezwał p. przewoam czący j e ­
dnego z najważniejszych św iadków , tj. ks. A n ­
toniego K r o 1 i c.k i e g o, obecnego proboszcza ku- 
kizowskiego. Nod kw estyą, czy ma być ten  św. 
zaprzysiężonym , łub  nie, w yw iązała się zacięta 
w alka pom iędzy p. p rokura to rem , a obrońcą dr. 
Dulębą. P rokurator powołuje się na § 170 ust. 
1 p. k. i wnosi, ażeby tego św iadka nie zaprzy- 
s;ężać. W  m otywach w niosku tego przytoczył p. 
p rokurator hisioryę sta rannego  poszukiw ania ks. 
Król przez oskarżonych, odebranie klucza, iaho- 
też to, że ks. Krćlicki nie oddał tego klucza, 
an . n ie  w spom niał o n im  sędziem u śledczem u, 
wiedząc, że ten  go poszukuje, co przyczyniło  się 
do zatarcia śladów zbrodni

Dr. Dulęba, który zabrał g łos im ieniem  obro ­
ny, nazw ał zarzut zrobiony oburzającym  i s ta ra ł 
się wykazać bezpodstaw ność m otywów prokuratora, 
poczem staw ia w niosek, ażebv ks. K rólicuiego 
zaprzysiądz

P ro k u r a to r  zab ie ra  g łos  p o n o w n ie  i u z a sa d n ia ­
jąc  sw ój w n iosek  dalej, zaznacza , że ks. Król. 
s taraj s ię  n a jw ido czn ie j  ś led z tw u ,  p ro w a d z o n e m u  
p r z e r  sędziego  K o w n a ck ieg o  Drzeszkadzać, że 
p ro w ad z ił  n ie jak o  d ru g ie  ś ledz tw o  p a  w ła sn ą  rę 
kę, dalej że w idocznie  po n a ra d z e n iu  się z j u ­
r y s ta m i  zg łos ił  s ię sam  do sędziego ś łedczego  dla  
p o p ra w ie n ia  sw oich zeznań, że p rz e to  ś c iąg n ą ł  na  
s ib ie  po de jrzen ie ,  i ż  d o p u ś c i ł  s i ę  z b r o d n i  
p o m o c y  d a n e j  z b r o d n i a r z o m .  — Oprócz 
ty c h  m o ty w ó w  d o tk n ą ł  p. p ro k u r a to r  je szcze  
sp raw y  G n o ta ,  k tó ra  sam a  p o w in n a  — jego  zda 
n ie m  —  w ysta rczyć  n a  n ie o d e b ra n ie  p rzys ięg i 
od tego św iad ka .

Po replice dr. Dulęby try b u n a ł po dłuższej 
naradzie uchw alił ks. K rólickiego zaprzysiądz. po­
niew aż rao tyw a przytoczone przez p rokura to ra  
m e uzasadniły  podejrzenia, ażeby ks. Król. albo 
sam , albo w spólnie z innym i zbrodnię tę popeł­
nił, zatem  przytoczony przez prokuratora r i e  ma 
zastosowania. Zarazem  uprasza p. przew odniczący, 
ażeby na przysziość insynuaeyj tego rodzaju u- 
nikać, poczem przysięgę od św iadka odebrał. —  
P rokurato r zgłasza zażalenie nieważności zeznań 
ks. K rólickiego, wczoraj złożonych, zasługują na 
zanotow anie n a s tę p u ją c e : Ks. Królicki w yjechał 
z Kukizowa 24  lipca do Jesłow ea, pow rócił do 
Lw owa w p o n led z^ lek  30 lipca. W note lu , gdzie 
stanął, n ik t się do niego nie zgłaszał, aż dopiero 
we w torek o 3 pop. od ks. Borawskiego przy­
szedł do niego Al. S trz . i pow iedział m u o wy­
padku, o tem , że go szukał w nocy na kolei 
nie m ów ił, p rzynajm niej sobie tego m e przypn 
mina. Cn do klucza, tw ierdz i ks. K rólicki, że nie 
pam ięta, kiedy mu go pani Strz. dała , zdaje się, 
że w środę. (Do protokółu zeznał ks. K rólicki, 
że we w torek.)O becnie ks. K ról. tem u  zaprzecza 
i tw ierdz i, że to byfo w środę lub w czw artek, 
kiedy to przenoszono ks. T ch . S trzelecka dając 
mu klucz m iała powiedzieć : „Oto klucz do szafy 
i kom ody kc. Teh. proszę wziąć do siebie i scho 
w ać". D aw niej już daw ała mu pani S trz. klucze 
do przechow ania, czy kluczyk je s t te n  sam , nie 
wie, poniew aż nie p rzypairyw ał mu się. tylkc 
schow ał do szuflady.

N a uw agę także zasługuje następujące tłu n a -  
czenie się  księdza Królickiego. Przew . Co sobie 
ks. m yślał, gdy p. St. dawała księdzu ten  klucz? 
Sw. N ic nie m yślałem  Przew . Ale ks w iedzinf 
że ks. Tch. ma m ajątek? Sw. W iedziałem , ch o ­
ciaż nie w iedz.alen: ile. A ni pani Strz. nigdy 

i o tem  nie m ów iła, ani ks. Tch. Przew . No,mi
i ks. wiedząc, że w tej szafie z a jću je  się m ają­
tek, nic sobie nie pomyślał, gdy p. 5 i c ała ks. 
ten  klucz ? Sw. Nic. P rzy jąłem  klucz z '-,ałą pro­
stotą. Przew . Księże proboszczu, w szy -k o  to by­
ło bardzo uczciwie, bardzo po chrześcijańsku, aie 
Sw. Tak je st, może. się to w ydać bardzo nai- 
wnem , ale tak jest.

N a tem  rozpraw ę przerw ano do ju tra , pozo­
stawiając audytorym  w jak  najw iększein  zacieka­
wieniu.

Przegląd polityczny.
y

K r a k ó w ,  26 stycznia. 
M arzenia k lerykałów  austryackich  znajdują w y­

raz w now ej b ro szu rze , k tórej autorem  m a być

publicysta jak iś , w L incu zam ieszkały. P lan , jaki 
au to r zakreśla nowej & silnej liczebnie , w ytw o­
rzyć się m ającej partyi klerykalnej w Radzie p a ń ­
stw a, je s t tak  szeroki, że końezynam i sw em i do ­
tyka rzeczywiście k ra iny  m arzeń. P rzy now ych 
w yborach mu s.ę rozw inąć aitcyę w tym  k ie ru n ­
ku, aby w Izb ie pow stać m ógł klnb konserw a- 
tyw no-klerykalny, co najm niej ze 100  członków, 
a klub ten  ma szukać przyjaciół w konserw aty - 
w nych klubach s ł o w i a ń s k i c h ,  k tóre, zda­
niem  autora, pow inny m n i e j  b y ć  n a r o d o ­
w e  a w i ę c e j  k a t o l i c k i e .

W  pew nym  zw iązku z tym  pospiesznym  ru ­
chem  w party i k lerykałów , stoi kw estya rządo­
wego pro jek tu  do nowej ustaw y szkolnej. Tiro- 
ler Yol/csUatt ogłasza na drugi zawód po jedyn­
cze, w ybitn ie jsze paragrafy  ustaw y szkolnej, p ro­
jektow anej przez autora, którego nazwisko reda- 
keya pokryw a tajem nicą. Zanim  szczegółow ej 
poddam y ocenie tę ciekaw ą zresztą a k .nfesym o- 
reakeyjnym  duchem  nacechow aną ustaw ę, w zm ian­
kujem y na razie, iż za pew ną uchodzi wieść, że 
rządow y w niosek szkolny przedłożony m a być 
już w najb liższym  czasie Izb ie panów, aby o nim  
przedew szystk iem  b i s k u p i  i a r c y b i s k u p i  
sąd swój wydali. Otóż dziennik i w iedeńskie wy­
stęp u ją  z dom ysłem , iż pojedyncze paragrafy u- 
siaw y w Tiroler Yolksblatt um ieszczone, w y j ę ­
t e  8 ą z p r o j e k t o w a n e j  u s t a w y  r z ą d o ­
w e j .  Czy ta s  je s t w istocie, n iedaleka okaże 
przyszłość.

Z  Wigier.
S ytuacya rządowej party i w s e j m i e  w ę g i e r ­

s k i m  pogarsza się z dniem  każdym . Ob**ady 
nad ustaw ą wojskową w osta tn ich  dw óch dniach 
były .nadzwyczaj b u rz liw e , rzec m ożna skanda­
liczne. W e czw artek w yw ołał burzliw e zajście 
E ugen iusz  Z i c h y ,  m ów ca sa ra jn e j lewicy, prze­
m aw iając przeciw  przy jęciu  ustaw y i zwracając 
swe uw agi w orost do osoby h i. Ludw ika Tiszy, 
który obrażony w yszedł ze sali. Pow stała wrzawa, 
lewica nie dopuściła  p rezyden ta  do głosu, tak iż 
ten przerw ać m usiał obrady na 5 m inu t. W czo­
raj znow u nazw ał w przem ów ieniu sw ojem  opo- 
zycyonista J e s z e ń s k i  każdego z d r a j c ą ,  kto 
za przyjęciem  ustaw y wojskowej będzie głosować. 
P rezyden t P echy  w ezwał go za to  do porządku 
dz ennegn  ; na to odparł jeden  z członków  lew i­
cy, źe p rezyden t nadużyw a swego praw a, k rępuje 
wolność słowa i t. p. P ow stał znowu krzyk i b a ­
łaś, który się dopiero po chw ili u spokoił.— P ół- 
urzędow a Prcsse w yraża się z obaw ą i n iepew no­
ścią o losach ustaw y wojskowej n a  W ęgrzech. 
W idać z tego. że rząd n ie  je s t jeszcze pew nym , 
czy wszyscy członkow ie party i lib e ra ln e j, a n a ­
w et czy stanow cza ich  w iększość odda g łosy za 
ustaw ą. P rezy d en t m inistrów  T i  s z a  oświadczył, 
iż gdyoy §§ 14 i 25  m a ł ą  tylko w iększością 
głosów, zostały w sejm ie p rz y ję te , to on poda 
się do dym isyi.

Z  zaboru rosyjskiego.
R ów nolegle z protegow aniem  żywiołu rosyj­

skiego postępu je D opieranie praw osław ia w K ró­
lestw ie P olskiem  i na L itw ie . Rząd rosyjski za­
m ierza w roku bieżącym  przystąp ić  na wielką 
slralę do budow y cerkw i praw osław nych  w d z ie­
więciu gubern iach  litew skich i w K rólestw ie Pol- 
skiem . Grazdanin donosi, że m in is te r spraw  w e­
w nętrznych  w D orozum ieniu z generalnym  p ro ­
kuratorem  synędu  praw osław nego zażądał n a  ten  
cel w i .  b. w zm ocnionego k redy tu  w ilości ru b li 
60C .000. M iędzy inne  w gub. S i e d l e c k i e j  
i L u b e l s k i e j  ma stanąć aż o ś m  n o w y c h  
c e r k w i .  Urzędowy o rgan  rosyjski WilmsŁ  
W iestnik  proponuje postaw ienie w W iln ie  - p u ­
b l i c z n y c h  s k ł a d e k  pom nika dla K a t a ­
r z y  n y I I , na tej podstawie, że za panow ania 
tej carycy nastąpiło  przyłączenie W  Kś. L i t e  w- 
s k i e g o  do caratu. „Jeżeli tedy przyłączenie 
M ałorosyi —  rozum uje W il. FViestn. —  upa­
m iętnione zostało pom nik iem  w zniesionym  w K i­
jow ie na cz-sć  C h m i e l n i c k i e g o ,  to rów nie 
na tu ra ln ą  i s łuszną byłoby rzeczą upam iętn ić  ta ­
kie przyłączenie Białej R usi i L itw y  postaw ie­
nia pom nika w W iln ie". Is to tn ie  Katarzyna. I I  
nie traci na tem  porów naniu z n ie fo rtunnym  bo­
haterem  Ru.-i. Owszem, zyskuje naw et, bo gdy 
B o h d a n  C h m i e l n i c k i  zaprzedał R uś pod 
ja-zm o carów b tz  dokładnej św iadom ości na- 
stępsiw  sw ego "zynu, caryca rosy jska oama i 
św iadom ie sta ła  się ty ranem  L itw y.

Z  Niemiec.
D ziś w parlam encie niem ieckim  rozpoczyna 

sie rozpraw a nad p rzedłożeniem  rządowem  w 
spraw ie atrykańskiej, k tó re  kanclerz ma sam po­
przeć w yjaśn ien iem  o stanow iaku, ja k :e cesarstw o 
n iem ieckie ma zająć na w ybrzeżach w schodniej 
Afryki. P rzed łożen ie rz ą d o w e , dążące do u tw o ­
rzenia sta łe j arrnii kolonialnej i do u trzym yw anie 
w Z anzibarze stałego kom isa”za rządow ego, nie 
tylko naraża N iem cy na now y stały  w ydatek, ale 
może doprow adzić do zatargu  między N iem cam i 
i A n g lią , k tó ra  m ając przym ierze i.aczepno-od- 
porne z su łtanem  Zanzibaru, obowiązana jes* do 
obrony całości i niezależności państw a za n z ib a r­
skiego. N iektóre dziennik i angielskie odezw ały 
się już z o s trzeżen iem , że A nglia  n ie  pozw oli 
nic takiegc przedsiębrać na w ybrzeżach zanzibar- 
skich, eoby uw łaczało praw om  s u ł t a n a , a pobyt 
niem ieckiego w ojska kolonialnego by łby  w łaśnie 
ograniczeniem  tej w ładzy su łtańsk ie j.

A le ks. kanclerz zdaje się, n ie  m ieć żadnych 
sk rupu łów  w tej m ierze i nagli na uchw alenie 
przedłożenia. Z powodu nag len ia  do pośpiechu 
przyszło naw et do sta rc ia  m iędzy kanclerzem  a 
p rzew odnik iem  stronn ic tw a liberalnego  B ening- 
senem  ; sam a treść przedłożenia będzie zapew ne 
ostro  krytykow aną i natrafi na silną opozycyę, 
mim o to usiążę B ism aik  przeprow adzi sw oją 
wolę.

S praw a Geffckena, R oggenbacha i M oriera n ie  
p zycicha, przeciw nie nab ierze jeszcze większego 
ro z g ło su , skoro l i s ty , zabrane u G efTckena, zo­
staną  ogłoszone. Listy te są p ry w a tn ą  w łasno­
ścią i m ają charak te r zw ierzeń p o u fn y c h , m im o 
to Kólnische Ztng. s ta ra  się u d o w o d n ić , że te 
listy , skoro zostały zabrane przy  rew izyi i s łu ­
żyły za wskazówki procesu karnego stały  się tom 
samom dokum entam  p u b lic z n e m i, zwłaszcza, że 
w ykazują, iż is tn ia ł rodząj zm owy przeciw  Bis- 

Jparkow i.

Z  Paryża.
W  ostatniej cnw ili w alka w yborcza doszła do
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n iesłychanej zawziętości. S trony  n ie  p rzeb ierają 
w śro d k ach , byleby poniżyć i zdyskredytow ać 
przeciw nika w opinii wyborców. A utibu lanżyści 
rozpuścili pogłoskę, że B o u l a n g e r  je s t bratem  
m ordercy. M ianowicie N a tio n a l vutrzym uje,, że 
znany  zbrodniarz , s tracony  w P a r y ż u , pod na­
zw iskiem  C a m p i’ego, by ł bratem  gen e ra ła  Bou- 
langera . L a g u e r r e  odpow iada na to, że jest 
to najzłośiiw szy i najg łupszy  z zarzutów , jakiem i 
poplecznicy  rządu obrzucają bohatersk iego  ge­
nerała.

D e r o u l e d e  w ydał odezwę do w yborców  
L i g i  p a t r y o t y c z n e i ,  aby oddali swe głosy 
B o u 1 a n g e r ’owi.

B ou langer rozesłał do każdego z wyborców 
dep. S e k w a n y  bu le tyn  w yborczy ze swem  na­
zw iskiem  oraz k artą  w izytową, niektórym  zaś 
posła ł także sw oją fotografię. P rzeciw nicy zarzu­
cają m u publicznie, że chce bałam ucić żony w y­
borców, gdyż jak  m ówią, fotografie posy ła ł tylko 
żonatym .

Z  Serbii.
W obec osta tn ich  zm ian  król serbsk i zm uszony 

by ł uznać, że dłuższe za trzym an ie  na stanow isku 
gab inetu  C h  r  i s t i o z a byłoby n iestosow ne; ch o ­
dzi bow iem  o w prow adzenie w życie now ej kon- 
sty tucyi, uchw alonej przez radykalną skupczynę. 
D latego  też dzienn ik i radykalne dom agają się 
u tw orzenia now ego r a d y k a l n e g o  g a b 1 n e? 
t u. Król zaś pow ziął myśl pow ołania do steru  
g ab in e tu  k o a l i c y j n e g o  W  tym  celu rozpo­
czął już rokow ania z przyw ódcam i obu s tro n ­
n ic tw —  postępow cem  R i s t i c z e m  i r a d y k a ln ą  
G r  u i c z e m. A toli w edług  pow szechnej opinii 
u tw orzen ie  g ab in e tu  koalicyjnego w obecnych w a­
runkach  je s t n iem ożebnem ; zdaje s ię ,  że kroi 
zm uszony będzie pow ołać w końcu jedno lity  g a ­
b in e t radykalny . S tronn ictw o  radykalne w ystępuje 
coraz energ iczn ie j. P rzyw ódcy  jego postanow ili 
p rosić  króla o am nestyę dla skazanego na śm ierć 
P a s z i c a ,  który by ł naczelnikiem  pow stan ia ra ­
dykalistów  w r. 1882.

O sta tn ie  w iadom ości z B elgradu donoszą o n o ­
wej organizacyi arm ii serbskiej, k tórej p lan  w y­
pracow any przez osoDną ko m isy ę , przedłożony 
zosta ł do opinii sztabow i generalnem u .

N arodni D n tw n ik , mający in fo rm ac je  ze sfer 
s tronn ic tw a liberalnego  i z dw oru, -umieścił wy­

ja śn ie n ie , w edług  którego najpóźniej za trzy ty­
godnie utw orzy się now y g ab in e t ze s tronn ic tw a 
radykalnego, i że w tedy rozpocznie się nowy 
okres parlam entaryzm u w Serbii.

W  celu w prow adzenia nowej k o n s ty tu c ji i uło­
żenia stosow nych  ustaw  w ykonaw czych p o stan o ­
wiono p ierw  zbadać bliżej ustaw y w yborcze in ­
nych krajów , i d latego w ysłano specyalistów  na 
czas kró tk i (to G re c y i, D anii, Belgii i F ra n c ji .

W  wielu okolicach Serbii pow stało m niem anie, 
że now a konsty tucya, przyznająca obszerną au to ­
nom ię gm inom , je st już obowi jzującą i s tąd  po 
chodzą rozliczne zażalenia i n iesnaski. Dla w y­
ja śn ien ia  spraw y p rezyden t gabine u rozesła ł okól­
n ik  do p re fek tó w , w k tórym  poucza, że now a 
kunsty tucya nie w eszła jeszcze w w ykonanie, że 
do tego po trzeba w pierw  osobnych ustaw  i rozpo­
rządzeń  w ykonaw czych, że prze to  na raz>e n a le ­
ży się trzym ać jeszcze przepisów  daw nej kon- 
stytueyi.

K r o n i k a .
K raków , 26  stycznia

J L  Ignacy Domejko, przyjaciel i towarzysz A fama 
j Mickiewicza, " s ta tn i z Filaretów wileńskich, św ia ­

towej sławy natnra lis ta ,  urodzony na Litwie w Nie- 
■dźwiadee powiatu nowogrodzkiego w 1 8 0 2  r., pó­
źniej założyciel i rektor uniwersytetu w Sant Jago. 
zm arł  tamże d. 2 3  b. m. Bliższe szczegóły z życia 
zasłnżonego dla nauki męża zamieścimy później.

Nabożeństwo. Za dnszę ś. p. Ignacego D o r n o  i 
k i ,  ostatniego z Filaretów wileńifcich, neatora we­
teranów wojsk polskich z 1831 r., założyciela i rek­
to ra  uniwersytetu w Sant Jago  w Chilly, urodzo­
nego w r. 1 8 0 2  na Litwie, a zmarłego w S an t Jago 
2 3  stycznia b. r., odbędzie się w kościele św. Bar 
b a ry  we środę 3 0  s tyezma o godz. 10 rano nabo­
żeństwo ż a ło b n e , na które komitet op:eki nad w e­
teranami w ijsk  polskich najserdeczniej rodaków za­
prasza.

Komitet balu akademickiego u h w a l ł  na kon­
kurs ie  udekoiow ania sali balowej projekt podany 
przez akadem ika Mals. Urządzony będzie barw ny 
namiot japoński, w którym znajdować się będą sie­
dzenia dla pań gospodyń balu. Otaczać go będą ro­
śliny egzotyczne. Ściany sali ozdobione będą para 
solkami, wachlarzam i i lampionami japeńskiemi. — 
Porządek tańców umieszczony będzie na oryginal­
nych japońskich m ałych  w achlarzykaeh d rew nia­
nych, które mogą również służyć do ozdoby fryznr 
damskich i sekretarzyków.

Publiczność szczerze zajmuje się tym balem, cc 
mu świetne rokuje powodzenie. N aw et pamiętają o 
n im za kordonem, skąd liczne nadpływ ają  datki, 
nie ogłaszane w dziennikach.

Z komitetu balu na dochód weteranów z 1831 r.
Stowarzyszenie tapicerów krakow skich  powziąwszy 
wiadomość, że bal na  korzyść w tteranów  wojsk pol­
skich z 1831 r. będzie już ostatnim, ofia <>wało s ę 
zupełnie bezinteresownie udekorować salę, garderobę 
dla dam i wejście w hotelu S a sk im ,  aby się przy­
czynić do uś wietnienia baln na  cel tak szlachetny 
urządzanego.

W skład  komitetu balowego wszedł również p. 
Jacek Malczewski, a r tys ta  malarz.

Obowiązki gospodyń na balu akademickim, w 
dniu 23 lutego odbyć się mającym na dochód T o­
warzystwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu  
Jagiellońskiego i obu bibliotek praw a i medycyny, 
przyjęły p a i i ie : prof. Adamkiewiczowa Albertowa,
prok Bossowska H enrykowa, prez. Brasonowa Adol 
fowa, prof Browiezowa Tadeuszowa, Czernowa Hen- 
f y k o w a , Dargunowa L o ta r o w a , Dobrzańska
Natalia, G a J W s k a  F ortuna tow a, Grossowa Juliuszo- 
wa, prez. Ja s iń sk a  Józefowa, ks. Jab ło no w sk a  W a n ­
da , Jo hnow a B ug on ow a , prof. Iskrzycka Maksymi­
lianowa, rekt. K asparkcw a Franciszkowa, rade. Ka­
wecka Aleksandrowa, dyr. Kieszkowska Czeeławowa, 
prof. K rzym uska Ł d m n n d o w a , prof. Korczyńska 
E dw ardow a, z ks. Czetwertyńskich Mazarakowa, hr. 
M ichałow ska R o m a n o w a , hr. Morsztynowa Sabina, 
rejent. Muezkowska S tefanow a, prof. Obalińska Al- 
fredowa, Okrza-Orzecbowska, br. Przeździecka Koo- 
stantowa. prof. Rosenblattowa Józefowa, prof S t r a ­
szewska M aurycow a, S try jeńska  T ad euszow a , prof

Szajnochowa W ła d y s ła w o w a , prezyd. Szlachtow«ka 
Feliksowa, rekt. T eichm annow a Ludwikowa, h r  Ty- 
szkiewiczowa I z a b e l l a , rekt. h' Tarnowska S tan i­
s ł a w o w a ,  W łodkow a B o le s ław o w a , Wiszniewska 
K o n s tan to w a , hr. Wodzicka A ntoniow a, ks. Win- 
dischgraetz Ludwikowa.

Z Akademii Umiejętności. W ydzia ł  historyczno- 
filozoficzny odbędzie posiedzenie nankowe w ponie 
działek 28  b. m. o godzinie 6 . Porządek dzienny :
1) P. J a n  Nepomucen S ad ow sk i:  Referat o nade­
słanej rozprawie w pizedmiocie mitologii litewskiej.
2) Prof. A. L e w ic k i : O przywileju brzeskim z 
1425  r

Wydział lekarski uniw ersytetu  Jagiellońskiego na 
ostatniem posiedzeniu na wezwanie W ydziałn krajo­
wego zaproponował na opióżnione miejsce członka 
komitetu administracyjnego szpitala św. Łazarza w 
Krakowie profesorów: Obahńskiego i Browicza.

Orkiestra amatorska. P ragnąc  rozszerzyć zakres 
i działalność orkiestry a m a to rsk ie j , upraszam szan. 
pp. amatorów, grających na instrum entach  dętych 
lnb rzniętych , o ła sk aw e  zgłoszenie się do T o w a­
rzystwa m uzycznego , względnie przesłanie  tam ie  
swego adresu. W iktor Barabasz.

Z teatru. Nie wiemy, do czyich mianowicie czyn­
ności w teatralnej h ierarchii należy red igowapie 
afijza, byłoby przecież pożądanem . aby w widowi­
skach sk ładanych  z kilku sztuk, w ydrukowany zo­
s ta ł  porządek ich przedstawienia, lnb aby sztnki te 
grane były zawsze w porządku, w jakim umieszczo­
no j i na aflezu. P ierwszą sz tuką  n. p. czwartkowe­
go widowioka miały być „Dwie blizny" —  tym cza­
sem grano najpierw „Brojj niewieścią", Kto nie na 
całem widowisku, lecz tylko na jednej z kilku sztuk 
pragnie b jć  w teatrze i odpowiednio czas swój re­
guluje , doznaje zawodn przybyw a bowiem nie na 
sztukę, której się spodziewał, lecz na inną. Drobne 
to żądanie zdaje się nietrudno będzie spełnić

P .  Józef M ie ln ick i, bardzo łubiany w W arsza 
wie przedstawiciel ról lekkich amantów, wystąpi w 
p rz jsz łym  tyg« dniu na naszej scenie w sz tukach : 
„U ciotuni" D anie lew skiego , „Okrężne" Korzeniow­
skiego i „Po  drodze" Gawalewicza. W Krakowie 
rozpoczynał p. Mielnicki swój zawód, to też dla go­
ścinnie występującego artysty  publiczność niezawo­
dnie będzie życzliwą.

Termin koncertu p. Lucca jrzełożono znów na  
dzień 27  b. m. (niedzielę). Czy to już ostateczne i 
pewne ?

Kweata. Tercyarze św Franciszka  posługujący 
ubogim , będą kwestować w poniedziałek 26  b. m. 
na ulicach : Jagiellońskiej, św. Anny i Szewskiej —  
od godz. 9 ]/t  z r an a  do 1 po południu.

Zmarli. Józef R y n i a w i e c, urzędu k kolei pań- 
et\ .owej. ofiara nieszczęśliwego wypadku, spowodo­
wanego w łasną  nieostrożnością na stac-yi Dobra, o 
czcm donosiliśmy przed tygodniem , zm ar ł  wczora; 
w tutejszej klinioe chirurgicznej w 39  roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 3 po po­
łud n iu .

Iw an  H r y n i e w i e c k i  dyrektor ruskiego tea ­
tru  narodowego, jeden z najzdolniejszych rnskich a r ­
tystów dramatycznych, niegdyś a r ty s ta  polskiego te­
a tru  w Poznaniu i w  Krakowie, w  ostatni h  latach 
z powodu słabości nie występujący na scen ie ,  ale 
kierujący reżyseryą, zm arł  w Przemyślu S ena r u ­
ska traci w nim bardzo int,el:gentnego i pełnego po- 
św ęcenia kierownika.

W Kielcach zm arł  nauczyciel matematyki ś p, 
G-racyan C z a r n e c k i ,  ni**gdyś aays-i.nl pray k a ­
tedrze astronomii w uniwersytecie kijowskim, n as tę ­
pnie nauczyciel h. gimn&zyum realnego w W a rsza ­
wie , a od la t  26  zamieszkały w Kielcach. Był to 
jedyuy człow iek , który w okolicy zajmował się 
piaktycznemi spostrzeżeniami astronom icznem i, dla 
których pobudow ał na dachu domu miniaturowe 
obserwatorynm Młodzież złożyła na trumnie zacne­
go człowieka wieńce.

W Podgórzu d. 16 lutego b r. w sali miejskiej 
odbędzie się zabawa tańcująca ua dochód S towarzy­
szeni t „Szkolna pomoc". B lety nab; wać mi żna za 
okazaniem zaproszeń w sekretaryaeie magistratu  m. 
Podgórza.

LWÓW, 25 stycznia, (Kor. N . Reformy) Akcya 
wybotcza nadzwyczaj ożywiona. Dotychczas pojawi­
ło się siedm list. Opozycya liczy prawdopod Lnie na 
rozbicie w y b o ró w —  nie brak  zresztą zabiegów spe­
kulacyjnych. Dzisiaj odbędzie się wa^ne zgr< madze- 
nie wyborców, zwołane przez komit t  miejski,  ua 
k :ór»m prawdopodobnie stoczoną zostanie geDeralnj 
utarczka zwolenników komitetu miejskiego z mene- 
rami połączonych komitetów. Zgroma fz.eoie skoó zy 
się niezawodnie tak jóźno, że uniemożliwi wyslaDie 
epiawozdama.

Wczoraj urządzono w Kole lite acko-ar!ysiy znem 
ucztę na cześć kompozytora p. Zygmunta N"?k. w- 
skiego, w której cały tutfjszy św iat mnzykalny wziął 
udział Im eniem Koła wzniósł zdrowie geścia wice­
prezes p. Leon Syroczyński,  a imieniem kenserwn- 
tor jnrn  muzycznego dyrektor p, S -hw ai:  P .  No­
skowa i dziękując podniós ł ,  źe muzyka polska po 
winna mieć odrębną w łasną  szkołę — wychylił więc 
kielich na pomyślność polskiej sztuki. Prócz tego 
wnoszono toasty na pomyślnfść „L u tn i" ,  T ow arzy­
stwa muzyczi.eeo i t. d Po uczcie nastąpiły  pro- 
dukeye śpiewu pp. Jeromlna, Jerzyny, Wierzbi kie­
go, Borkowskiego i B iod . Wysockiego (amatora).

W Przemyślu 20 lutego odbędzie się w salach 
ratnsza h a l , z którego czysty dochód i rzezoaczony 
zostanie na bud»wę teatru w mieście. U r z ą ‘zeuiem 
balu zajmuje się przemyskie Tow rzystwo drama- 
tyczDe amatorskie, m ją ie  prawdziwe w zakresie 
swojego zadania zasługi

Fraenkel w Kołomyi. Pi między szewcami w Ko­
łomyi panuje wielkie zaniepokojenie z p o w o d n . iż 
znauy fabrykant obuwia z Moedling, F raenke l ,  w y ­
na ją ł  już 1 kal i otwiera tam skład swoich fabry­
cznych wyrobów. Dwustu majstrów szewskich wnio­
sło do tamtejszej władzy przemysłowej prośbę , aby 
F raenklow i nie pozwolono otworzyć s k l e p u ; wiado­
mo jednak, że podobne s ta ran ia  w Krakowie, L w o­
wie i Czerniowcach nie odniosły sku tku  , to też i 
w Kołomyi nie mają widoków powodzenia.

Upraszając szan. członków o jak najliczniejszy 
udz ia ł  w walnem zebraniu. Zarząd m a zaszczyt za­
wiadomić , źe poufne przedwyborcze zebranie szan. 
członków odbędzie się w niedzielę 27  b. m  o godz. 
12 punkt w  południe w lokalu Ti waizystwa.

Repertuar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  2 7  s tyczn ia :  Przedstaw ien ie  po 
po łudn iow e: „ E m ig ra c ja  ch łopska" ,  obraz ludowy 
ze śpiewami w 5 aktach Wł. L  Anczyea.

Wieczorem o godzinie s ió d m e j : „Przeor  P a u l i ­
nów czyli obrona Częstochowy", obraz historyczuy 
w 5 ak tach  przez Jn l iana  z Poradowa.

W e w t o r e k  ? 9  s tyczn ia :  „Przyjaciel kobiet* 
(L 'a m i des femmes) ,  komedya w 5 aktach Ale­
ksandra  D nm asa  (syna).

We c z w a r t e k  31 s tyczn ia ;  „Rozwiedźmy się", 
komedya w 3 aktach W iktoryna Sardou.

W s o b o t ę  2 lntego po p o łu d n iu :  „Noc świę
to jańska" . obraz ludowy ze śpiewami w 4 aktach 
Star zczyka.

Wieczorem : Po raz pierwszy : „Mieszca ński św ia­
te k " ,  komedya w 4 aktach F .  G. Domnika.

Dział ekonomiczny.
W sprawie wystawy nasion we Lwowie od 3

do 5 m arca b <f. adhyć się mającej (podczas p o ­
siedzeń Rady Ogólnej Tow arzystw a gospodarskiego 
galicyjskiego).

W wykonaniu uchw ały  Rady Ogólnej z dnia 5 
m arca 1 8 8 6  : „ażeby podczas posiedzeń Rady Ogó1- 
nej odbywał} się wystawy nasion gospodarskich" — 
odbędzie się, pod ibnież jak  roku zeszłego, wystawa 
nasion gospodarskich we Lwowie — w czasie od 3 
do 5 marca b. r.

Komitet galie. Towarzystwa gospodarskiego wzy­
w a przeto wszystkich ziemian, którzy produkują do­
borowe nasiona rolnicze lub leśne — i mają je w 
roku bieżącym na sprzedaż, —  ażeby raczyli najpó­
źniej do 28  l u rego b r. przesłać franco  pod ad re­
sem komitetu (ulica Ossolińskich 1 15) próbki t}ch- 
że nasion, podając w dołączonym blankiecie :

a) imię i n a zw isk u ;
b) miejsce zamieszkania, tudzież stacyę pocztową 

lub najbliższą kolejową;
c) rodzaj n a s i e n ia ;
d) ilość, w jakiej jes t na sp rzed aż ; wreszcie
e) cenę, po jakiej będzie sprzedawane.
Nasiona maja być na  syłane w woreczkach t łó -

eiennych, obejmujących p» jednym k i lo g ra m e  (dwa  
funty cłowe) nas ien ia ,  wraz z wypełnionym b lan ­
kietem.

Komitet galic. Towarzystwa gospodarskiego przed­
stawi próbki nadesłane (ugrnpowane systematycznie) 
członkom Towarzystwa podczas Rady Ogólnej, m a­
jącej się zebrać w pierwszych dniach m arca  b. r.

Zamierzone zebranie próbek z całego kraju nie 
będzie wystawą nasion w śoisłem tego s łow a zna­
czeniu, a 'e  będzie raczej zapoznaniem rolników, po­
trzebujących uasicu , i  miejscami produkcyi tychże 
w krajn

Tym sposobem pragnie komitet u ła tw ić  zarówno 
sp rz e d a ż , jak i nabycie doborowych nasion ro ln i­
czych i leśnych w kiajn produkowanych —  i soo- 
dziew.a się, że szan pr (ipc£DCj licznemi nadsylkami 
przyczynią tfę do wyrobienia przekonania :  „że bar 
dzo wiele nasion (jeżeli nie większość) znaleść mo­
żna w k r a j u , bez uciekania  się do zagranicznych 
haudlarzy" .

&postrzelenia meteoru logiczne
fpodług  Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 26 stycznia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 ran o

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 °)

7 4 5  Smin 7 4 3  2 miu 7 4 2 , 8 'Bił

Tem pera tura  
w stopniach Celsiusza

+ r o +  1° ,6 +  2 * 0

Kierunek i moc wiatiu  
(0 =  oiB/.a, 10 burza)

S W 3 WSW 3 WSW 3

Wilgotność wzgiędna 
(w odsetkach) 8 1 % &1 % 9 3 %

Stan  nieba 
0=*pog.; 10 zup pochm. 10 10

10
deszcz

U w a g i -  Barometr wolno opadał przy umiarko- 
wanych południowo-zachodnich w iatrach  i dość wy­
sokiej temperaiurze —  nastąpiła  zatem kompletna 
odwilż. Dalszy stan nieba pozostanie pochm nrny, 
chwilami małe opady.

-SUI W i d i i  ,1MKKWM

Z e  S t o w a r z y s z e ń
=  W poniedziałek d r .  28  b. m. odbędzie się o 

godzinie wpół do 7 wieczór w lokaln Towarzystwa 
technicznego (nliea Bracka 1. 1 5 ,  I  piętro) walne 
zgromadzenie członków T owarzystw a. —  Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2 )  Sprawozdanie z całorocznych 
czynności Towarzystwa. 3) Sprawozdanie kom is j i  
kontrolującej.  4 )  Sprawozdanie ze s tanu  biblioteki.
5) Sprawozdanie Redakcyi Czasopisma techniczne­
go. 6)  Uchwalenie bndżetr na r. 1889 .  7 )  Wybór 
prezesa, wiceprezesa i zarządu. 8 ) W ybór Redakcyi 
Czasopn.na technicznego

Telegramy „Nowej Reformy/

Lwów, 26  stycznia. (Spraw ozdanie sejm ow e) 
W czoraj na w ieczornem  posiedzeniu  p rzystąp iła  
Izba do szczegółowej rozpraw y nad  p r o j e k t e m  
p r o p i n a c y m y m .  P ierw sze cztery paragrafy 
przeszły  g ładko boz d y sk u sy i; przy  piątym , ozna­
czającym ogólną sum ę w ynagrodzenia na 62 .700 ,000  
z ł r , komisarz rządowy ponow ił uw agi rano  po­
czynione, z wielk m naciskiem  ośw iadczając, że 
ustaw a z tą sum ą nie zyska sa n k c ji i prosił o 
ucbw aienie 60 .200 .000 . N a w niosek p. D z i e -  
d u s z y c k i e g o  przerw ano posiedzenie na pół 
godziny, odsyłając sp raw ę na razie do k om isji.

P o  p rzerw ie kom isya oświadczyła, że wziąwszy 
pod ponow ną rozw agę rachunek  przyszłych do­
chodów  funduszu propinacyjnego , znalazła w nim  
jed n ą  pozycję, w ym agającą sprostow ania, a mia­
now icie 3 0 .0 0 0  złr. zysku z um orzenia obligów 
niety lko przez losow anie, ale także i przez wy- 
kupno. W ed ług  zdan ia  finansistów  tak ie  posta­
now ienie w płynie szkodliw ie na kurs.

Kom isya przeto wnosi, aby wziąć naprzód pod 
obrady § 21, usunąć z niego postanow ił nie o 
możności, w ykupyw ania obligów, a zniżywszy przez 
to dochód o 30 .000  z łr., obniżyć sum ę ogóiną o 
odpow iednią kwotę pół m iliona. U p-aw nien i na 
tem  n ic nie tracą, bo się przez to kurs popraw i. 
Komisarz rządow y ośw iadczył na t o , że rząd to 
weźmie pod rozwagę. Izba  uchw aliła przeto zm ia­
nę paragrafu  21 i zm niejszenie ogólnej sum y do
6 2 ,2 0 0 .0 0 0  złr.

P rzy  § 6 w nosi p. M ęciński p o p ra w k ę , żeby 
z ogólnej sum y w ypłacić naprzód  w szystk im  1 7 %  
razy orzeczenie, resz tę  zas przeznaczyć na uw zglę­
dn ien ie  rek lam ac ji. Na w niosek p. D zieduszy-

ckiego uchw alono wziąć rów nocześnie pod obra 
de § 7. Posfeł A braham ow icz w n o s i, żeby tej 
zwyżki nie rozdzielać w stosunku  17 * /,-razowego, 
ale 12-razow ego iloczynu. P . Dzieduszycki wnosi, 
żeby przy rek lam acyach  n ie  p rzeprow adzać no­
wych d o ch o d z eń , ale poprzestać na sprostow a 
nych  fasyacb.

Po długiej dyskusyi p rzerw ano obrady o go­
dzinie 11 w nocy.

Lwów, 26 stycznia. P osiedzen ie  o tw arte  o g. 
pó ł do jedenaste j. Izb a  uchw ala, aby wrócić do 
paragrafu  6 p ro jek tu  propinacyjnego D y sk u sja  
bardzo rozw lekła, w której w iększość m ówców 
ośw iadcza się za w nioskiem  M ęcińskiego, jako 
kom prom isow ym , trw ała  przeszło dw ie godziny. 
W ielką w iększością uchw alono w niosek M ęciń- 
sk ;ego. O t r z y m a j ą  z a t e m  w s z y s c y  u- 
p r a w n i e n i  17 */, r a z o w e  w y n a g r o d ź  e- 
n i e  w e d ł u g  o r z e c z e ń ,  a reszta, przeszło 
8 m ilionów, zostanie użyta na reklam acye, jednak 
i ta dopłata nie może byc więKszą niż 1 7 % -k ro  
tn y  dochód.

Przy paragiafie 7 toczy się dyskusya nad w nio­
skiem  D zieduszyckiego, stanow iącym , żeby tę 
zwyżkę rozdzielić n ie  w edług  now ych dochodzeń, 
ale w edług dochodu przyjętego za podstaw ę wy­
m iaru podatku. P . M ę c i ń s k i  staw ia w niosek 
ew en tualn ie  popraw kę do tego w niosku tej treści, 
żeby wyjątkowe różn ice m ogła kom isya uw zglę­
dniać.

G odzina 1 m in . 22, posiedzenie trw a dalej. 
Z s m k n i ę c i e  S e j m u  n a s t ą p i  w i e c z ó r .

Wiedeń, 26 stycznia. Tow arzystw o kolei Lwo- 
w sko-Bełzeckiej o trzym ało koncesyę na budow a­
nie kolei lokalnych we Lw owie, a m ianow icie na 
lin ię  z K leparow a do Lw owa i n a  linię tram w a­
jow ą 7. placu G ołuchow ski“jgo przez plac M arya- 
cki do koszar Jab łonow skiego  i staw u P ełczy ń ­
skiego, w  in n ą  stronę  na dw orzec na Podzam czu 
i ua Ozerniowiecki z wielu odgałęzieniam i do 
m łynów  i browarów.

Wiedeń, 26 stycznia. A d ju n k t sądowy w Sta- 
nisław ov.ie S a m o l e w i c z  m ianow any sędzią w 
N iem irow ie, ad junk t sądowy w B rzeżanach F i  
d o  sędzią w R ohatynie, a dotychczasow y sędzia 
w R ohatyn ie R i s c h k a  przeniesiony do Pod- 
hajec.

Budapeszt. 26 stycznia. Rząd m a podobno 
przy głosow aniu za § 14 nowej ustaw y wojsko­
wej zapew nioną większość 10 głosów.

Berlin, 16 stycznia. B iała księga w sp raw ach  
afrykańsk ich  zaw iera w iadom ości z D ar-Es-Sa- 
laam  w Z anzibarze , że położenie N iem ców  we 
w schodniej A fryce je s t  pod każdym  w zględem  
opłakane. Najnow sze doniesien ia  przynoszą w ia­
dom ość, źe w Zanzibarze wycięto w p ień  an g ie l­
sk ich  m isjonarzy .

Berlin, 26 stycznia. P a r ty a  konserw atyw na n o ­
si się z m yślą założenia w ielkiego dzienn ika kon ­
serw atyw nego przeciw ko R reu z Ztg.

W ic e a d m ira ł G o l t z  m ianow any został ko 
m enderu jącym  adm irałem  w miejsce zm arłego  
M onlsa i przeznaczony do p e łn ien ia  obowiązkow 
szefa adm iralicyi.

Berlin , 26 stycznia. B erliński ko responden t 
franenskiege F igara  S ain tm esm in  i K orespondent 
N ationa l  B ertrand  zostali w ydaleni z cesarstw a.

Wrocław, 26 stycznia. Socyalista K ó h n  wy- 
b~any zusiał aa  p os ła  do p a r l a m e n tu  n i e m ie ­
ckiego.

Paryż, 26 stycznia. B oulahge1- wydał dzisiaj 
wielki m anifest, w którym  zapew nia uroczyście 
o owoich republikańsk ich  p rzekonaniach .

Paryż, 26 stycznia. Broszur? senatora Ju l. S i­
mona pod nap isem : „P rzypom nij sobie dzień  2 
g ru d n ia"  zw róciła na siebie pow szechną uwagę. 
W tej broszurze przypom ina autor, jak to L u ­
dw ika N apoleona uw ażano za człowieka spokoj­
nego i niebudzącego żadnych  obaw o zam ach 
stanu, jak  przez n astępna 15 la t tenże N apoleon 
zgnęb ił wszystko po kolei, a wreszcie doprow a­
dził do Sedanu.

Szanse obu kandydatów  Jacquesa  i Boulangera 
są m niei więcej rów ne. A g ita c ja  w yborcza w zro­
sła do szczytu.

Rzym, 26 stycznia. R iform a  donosi, że pod­
czas lądow ania w ypraw y A szinow a w zatoce pod 
Taczura s ta ł tam  francuski ok ręt i wcale tem u 
m e przeszkadzał. W ypraw a A szinowa sk łada Sie 
z 150 osób, m iędzy tem i je s t  w ielu popow, ko­
b ie t i d z iec i; m ężczyźni są uzbrojeni.

Bukareszt, 26 stycznia. Izb a  odrzuciła  w nio­
sek B lahrem berga o przyw rócenie w olnych por­
tów w Gaiaezu i Braile.

Wiedeń, 26 styczn ia. (S praw ozdan ie  giełdow e 
g 1 m. 50 .). W ęgierska ren ta  złota 101 *10, w ę­
g ie rska papierow a 93 4 0 ,  a k c je  kolei Karola 
L udw ika 206  25; rub le 126 50.

P szen ica  7-88. Zjjto 6-18.

NADESŁANE

Kaszel, chrypkę, nieżyt 2 ?  a f t
R. B o c k a  P e c t o r a l  (środek  n a  uśm ierzen ie  
kaszlu), k tóry  wysoko we w szystk ich  kołach w sku­
tek  z rak o m ity ch  poleceń i w ybornego sku tku  
znalazł dostęp. D ra R. Bockc P ec to ra l je s t do 
„abycia w puszkach, zaw ierających 60 pasty lek . 
60  cnt. w ap tekach  G łów ny sk ład  w W iedniu 
ma ap tekarz A. M oll, T uchlauben , 9 .

N A D E S Ł A N E .

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
W m . K l * t  w  l a  d  i« & w % V O  J

Kara w wai
dnia 26 stycznia 1889 anstr.

tir . ot

Z jednoczony d ług  w D apierach . . 82 80
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . . 83 35
A ustrya -ka re n ta  z ł o t a ........................... 110 90
5 %  austryacks re n ta  (m arcow a) . . 98 35
A kcye banku austro-w ęgierskiego 888 —
Akcye kredytow e .................................. 312 70
L o n ly n  ............................................... 120 70
S rebro  ..................................................... —
20-to franków ki za sztukę . . . . 95 4 5 %
D ukaty  austryackie . . . 5 67
B anknoty  banku nium iec. za 100 ni. 59 12%

O dpow iedzialny R e d a k to r : 
l a d e u s z  R o m a n o w i c z .  

W ydaw ca: D r ,  L e s ł a w  B o r o f i s k i .

N A D E S Ł A N E .

Dla głuchych. Osoba, uleczona pojedyńczyon 
środkiem  z 23-letn iej g łu ch o ty  i szum u w uszach, 
przesyła ch ę tn ie  każdem u bezpłatn ie opis tejże 
kuracyi w jczyKu niem ieckim . A d re s : In s t i tu t  ftlr 
Taube, W ien , IX . K oh lingasae N r. 4

(1374  74 -1 0 4 )

I :iś w niedzielę d. 27 stycznia w  menażeryi 
Montenegra przedstawi sław ny w świecie i nieulę- 
'-niony pogromca zwierząt p P a l o m i n o  z B i- 

z p a n i i —  przy świetnych ogniact sztuezu jeb  rr 
w ewnątrz  siatki, 5 bengalskich królewskich t y # ^ ’ 
SÓW, w rozm aitych Ćwiczeniach. Ponieważ takie 
ćwiczenia z ogniami sztuczneml w  kiatce są  nowo­
ścią , zatem na widowisko to najuprzejmiej zapra­
szam —  nadmieniająo, źe każden zwiedzający o trzy­
ma przy wstępie los dariPO na odbyć się mając» 
losowanie o kakadu, z których jednę  w y g ra ł  na 
ostatniem ciągnieniu Wny Hugo J o h n .

(^48 ) Edward MonLnegrc.

N A D E Ł Ł a N E .

Neusteina ocukrzone pigułki
św. E lżb ie t)

„czyszczące krew", w ypróbow any p rze r znako­
m itych  lekarzy polecony środek  na za tw ardzen ie . 
1 pudełko zaw ierające 15 p iguiek 15  c t.; zw itek 
ze 120 p igu łkam i 1 złr. w. a. N ależy  się  p iln ie  
strzedz naśladow nictw . N a pudełkach , z praw dzi- 
wem i p igu łkam i zLajduje się nasza zapro tokoło­
wana m arka z czerw onym  n a p ise m : „ H e i l i g .  
L e o p o l d "  i nasza firm a: „ A  p o t ł u k ę  „ Z u m  
H e i l i g e n  L e o p o l d "  w W iedniu  róg  S p ig e l-  
gasse i P laiikengasse. W  K rakow ie sk ład  w  ap te ­
kach pp. Redyka, Wiszniewskiego, Sobierajskie- 
go, Stockmara, i Józefa Trauczyńskiego.

(1 9 2 7  24 -24 )

NADESŁANE.

Kantor wymiany
filii c. k. uprzyw . gai. akcyjnego

Banku hipotecznego
w K ra k o w ie

Rynek, dom JW, hr. Wodzickiego
k u p u je  i  sp rzed a je

n r o ł i  pagien  wartościowe i m eietj
po najp rzystępn ie jszych  cenach  

bez doliczenia prowiz,vi.

Zlecenia z p ro w in c ji u sku teczn ia  
się odw rotną pocztą. (2 2 5 0 )

NADESŁANE-

Zbawienny skutek sławnych Bombonów ce- 
lulowych Tietza potw ierdza każdy  chory  uży­
wający je  w cierp ien iach  gard ła  i piersi. W iado ­
mo, że sok z cebuli posiada w łasność rozw aim a- 
n ia  flegm y i w zm acniania o rganów  oddechow ych . 
O stry je d n ak  i n iep rzy jem ny  sm ak cebuli od ­
stręcza od użycis je j —  dopiero  po dom ieszaniu 
rozm aitych substancy j udało  się ów n iep rzy jem ny  
sm ak usunąć, a chorym  na gard ło  i piersi sok 
cebul< w form ie bom bonów  przy jem ny do użycia 
podawać.

Uważać należ ; na imię Tietza, które kilkakrotnie 
powtórzone jeet na pakieoikr — każdy inny wyrób 
odrzucić należy, jako podrobiony bez wartości.

P raw dziw e w paczkach po 20  i 40  centów  u 
n as tępu jących  f irm : w K r a k o w i e  u E d w ard r 
R adlera, ul. Szewska, 5 ;  W iktora Redyka, ap te­
ka pod b a ra n k ie m ; F . Sobierajskiego apt. pod 
s ło ń c e m ; E . S tockm ara, ap t. pod złotym  s ło n iem ; 
w ap tece  J .  T rauczyńsk iego ; w B i  1 s k u  u Al- 
freda B ium enthaia, apt. pod koroną, P rzedm ieście 
n iż sz e ; w E  o c h n  i w ap tece M. G s tty ; w 
C z o r t k o w i e  w ap tece L . N o ssa ; w P , 1 i n i e  
w apt. Zygm . C zajka; w T a r n o w i e  u M .  A dle­
ra, ap t pod an io iem ; G ł ó w n y  s k ł a d  w Kr o -  
m  e r y ż u  w ap tece  F . K riżarz.

NADESŁANE.

U | P    -— ” nąjciystgza

E G O

w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKAUCZNA
ełavny  zdrój od 100 la t ,  jedynie pomocny w 
chorobach przewodu oddechowego i pokarmo­
wego , przy reumatyzmie, katarze żołądka i 
pęcherza Znakomity środek dla rekonwalescen­

tów i podczas ciąży. (37)
Najlepszy napój orzeźwiający i pokrzepiający.

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

JT JL K Ó JB  H O C H S T I K ,  K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowi0, Rynak gł. linia A aaiob WraienL wplot. papier^ kapony Doitar i nowe arknm  kiponowe. ^eoeaia aiknteesnla edwrotaąa po
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Cud taniości! Pierwszy wiedeński
Interes wywozowy

„pod wępierską koroną**.
rozsyła we wszystkie strony za zaliczką pocztową następujące towary, które w wybornym gatunku, po niesłychanie niskiej eeme oddane zostają.

I ■ l<
kosztuje wspaniale rzeźbiony

Gwarancya 5 lat. |
Zegary te  w ozdobnie rzeźbionych 

gotyckich szafkach wiszących, 1 m tr 
dług., 35 ctm tr. szer., zestaw ione i 
oszklone, pięknie politurowane z rzeź­

b io n ą  do odejmowania przykryw a 
maja urządzenie wewnętrzne

nie do zniszczenia.
Sprężyny do nakręcania podwójnie 

hartowane, w erk na sekundę regulo­
wany tak , źe zegary te, niedoścignio­
ne w chodzie, s% zarazem najp iękn iej­
szym meblem salonowym. Skrzynka 
do opakowania po cenie kosztu 70 ct.

Tylko złr. 2.50
kosztuje pysznie ozdobiony z e g a r  
ó c i e n u y  z  b u d z i k i e m  
d z w o n k o w y m ,  w orzechowych 
ramach, z samoświec%cym cyferblatem 

chodzący i budzący punktualnie.

T y l l Ł o  3  z ł r .  9 0  c e n t ó w
kosztuje francuski z ł o t o - b r ą z o w a n y  b u d z i k ,  z św iecąco-bu­
dzącym przyrządem , ozdoba dla każdego tak  w domu ja k  w po 

dr<^ y , z werkiem nie do zniszczenia i punktualnie chodzącym.

Wszystko po 97 ct.

Tylko 4 zlr. 50  centów
kosztuje wyborny ■ r e b r n o - n i l t l o w a n y  c y l i n  
d rO w y  M j a r e k  k i e s z o n k o w y , bez kluczyka 
do n ak ręcan ia , z dobrze uregulowanym  werkiem 
z giloszowaną przy kryw ką i kryształ, plask , szkłem

Tylko 5 zlr. 25 cnt.
kosztuje ftrebrno-niklowany rem onto ir ze­
garek kieszonkowy, bez kluczyka, z wskazów­
ką sekundową, doskonale regulow any, z płaskiem  
szkłem i mechanicznem przyrządem  do skazówek

hemontolr z prawdziwego 13-łutowego rrebra 8 złr. 50 cent

97 cnt.
I kapelusz męski
z miękkiego filcu 
w wszyst. k ilo f,

97 cnt. 
Koszula męska,

dobr. Szyfonu, 
kreton. lub oxford.

97 cnt.
1 koszula damsk.

haftem , z uaj- 
lepszego chifonu.

97 cnt.
Gorset nocny,

haftowany, z dob. 
szyfonu.

97 cnt.
6 par skarpetek|3

p ask i, lub ko- ’ 
torowych.

97 cnt. 
pary pończóch

d am sk ich , dobry 
gatunek.

97 cnt.
I serweta na
biała, dam ast, al 

bo kolorowa.

stół 6
97 cnt.

par serwetek,
białe lub koloro­
we, wzór dam ast.

97 cnt. 
prześcieradło

gotowe, duże, o 
brebione.

97 cnt.
I fajka z pokr,
z sztucznej m or­

skiej pianki.
97 cnt.

f v achlarz dam
pięknie malowa 

ny, modny.
97 cnt.

I branzoletka,
bogato kam ienia 

mi nasadzana.
97 cnt.

12 łyżeczek
do kawy, prawd 
Brytania srebro.

97 cnt.
I p. majtek dams.

haftem  , z na j­
lepszego szyfonu.

97 cnt.
I wet. kaftanik,

m ęski 
i damski.

97 cnt.
6 ściei eczek

z szarego płótna, 
z szlakam i.

97 cnt. 
Dywanik p.łóżko

jutow y , 
ładny deseń.

97 cnt.
I cygarniczka
z prawdziwej 

pianki.
97 cnt.

łańcuszek do
zegarka z sztucz. 
złota z wisiorkam i

97 cnt.
2 lichtarze

prawd, londyń. 
B ritan ia srehra.

97 cnt.
noże stołowe

z praw d, londyń 
B ritan ia srebra.

97 cnt.
par. kalesrnów
dom o w płótna, 
trw ała  robota.

97 cnt.
12 chusteczek

do nosa, obręb, 
ze szlakiem .

97 cnt.
I s p ó d n i c a

gęsto robiona^ 
ciepła ja k  futro.

97 cnt.
wełn. majtki,

system u Jaegera, 
męskie.
97 cnt.

6 ręczników
wzór „C arrow, o 

brebione.
97 cnt. 97 c n t

chustka damska | chustka jedw.
do o k ry c ia , 7|4 tokciowa, w każ-

w ielka, ciepła.
97 cnt.

c y h u c h
z prawdziwej 

wiśni.
97 cnt.

,i i e r  s c i e ń
brylantem , imit 

| kam ienia.

97 cnt.
I palnik mechan.

samo 
zapalający.

97 cnt. 
f łyżka wazowa
z prawd, londyń. 

Britania srebra.
97 cnt.

6 frano. widelcy
z prawd, londyń, 

B ritania srebra

dym kolorze.

97 cnt.
I m e d a l i o n

najnowszy fason, 
z kam ieniam i.

97 cnt.
6 łyżek stoiow.
z prawd, londyń. 

B ritania srebra.
97 cnt.

I c u k i e r n i c a
z prawd, londyń, 

B ritan ia srebra.

familijna
najnowszej konstrnkeyi.

maszyna do szycia
kosztnje, zamiast złr. 15, teraz tylko

Z ł r .  5.50.
Zaręcżam  za wyborną działał 

ność i p iękny , równy sztych tej 
maszyny ręcznej. Szyje prędko, 
pięknie, mocno, ja k  każda inna 
duża m aszyna, wszelkie mate- 
rye cienkie i grube, robi podług 
życzenia grube, drobne, albo m a­
łe sztychy, je s t według najnow. 
mechanicznej konstrukeyi z na j­
lepszego m ateryału zbudowana, 
i je s t  z wszelk. potrzebnemi 
przyrządam i przesyłana.

•prócz tego są jeszcze około 2.000 sztuk wielkich, ele­
ganckich, przednich i modnych

Nakryć na stoły i łóżka
z przedniego rypsn, w najpiękniejszych koloraoh, z różnosoloro- 
wemi obwódkami i deseniami w kwiaty, prawdziwie piękne 
wzory za sztnkę po

OT" 1 złr. ©5 ct.
Nakrycia te są naokoło ładnemi wstawkan i obszyte i na 

czterech końcach p l n s z o w e m ł  k u t a s a m i  ozdobione — 
w c a ł o ś c i  z a  p ó ł  d a r m o .

1 . tuka 30 łokci
Płótna górskiego

złr. 5.50*
1 sztuka 30 łokci

dobrego Atłasu Gradl
z ł r .  6 .50 .

1 sztuka 30 łokci
szurkow. barchanu

■ łr .  6 .5 0 .
G arnitur kol. do kawy
I serweta 6 serwetek

z ł r .  2-25.

1 sztuka 30 łokci
C h l f f o n u

■ łr .  5 .5 0 .
L sztuka dobr. kolor.
płótna na pościel 

z łr .  6.50.
1 tuzin z kol. brzegami
Inia. chustek do nosa

z ł r .  8 .8 5 .
1 tuzin lnianych

ręozaików „Damast1
x ł r .  2 .5 0 .

Pół tuzina biał. praw
Inia. chustok do nosa 

•o  ct.
6 prześcieradeł

bez szwu, 3 łok. dług. 
3 łok. szer. z ł r .  8 .5 0 .
1 garn itur Buretowy
z najl.materyi bure*.

złr. lo.

Tylko zlr. 1.80
dam skie i m eskie

Zimowe Jupki
(Jacfeen)

w'najpiękniejszych modnych kolorach, 
dolegające dobrze do ciała, najprzy­
jemniejsze w noszBnin tak -esienią jak 
zimą — t y l k o  1  z ł r .  8 0  c e n t .

Tylko zlr. 5
kosztują eleganckie, gotowe, ciepłe

P a l e t o t a  P a k  l a  k o w e
podszyte, z najlepszego styryjskiego pakłakn. na każdą miarę 

i wielkość, w wszelkich kolorach, na jesień i zimę.

T j l k o  1  z ł r .  7 5  c t .

za d e r k ę  k o ń s k ą ,  które z 
powodu z (inięcia fabryk1' , zdu­
miewająco tanio są sprzedawane. 
Kto swoje konie chroni, niech 
kupnje te znakomite

derki na konie
które nigdy tak dobre, wielkie, 
grube, ciepłe a rak tanie do zby­
cia nie będą.

resztka chodnika
6 metrów 

M ir . 2 .

Tylko zlr. 6.50
kosztują?.modny, elegancie, wyborny, 

gotowy, jesienny i zimowy

Garnitur męski
z berneńskich je dennych i zimowych, 
materyj, każdej wielkości i koloru, ranem
palto, kamizelka i spodnie.

Jako miarę wystarczy podać przy zleceniach tylko dłn- 
gość spodni, obwód w piersiach i długość rąk od ramienia, 
jakoteż kolor ubrania. Próbki nie mogą być p.zasyłane, gdyż 
tylko g o to w e  u b r a n i a  są do zbycia. 1 5  5

Te same ubrania dla chłopców od 6 do 13 lat, w każ­
dym gatunku, o 2 złr. taniej.

choćby najmniejsze, w»konuje się starannie i sumiennie. Wszystko, oo się nie spodoba, przyjmuje się bez trudności napewrót, zamienia lub zwraca pieniądze. 
Przesyłki wykonywa się za zaliczką pocztową. — /lecenia przyjmuje się jedynie pod adresem :

Każde zlecenie,
Przesyłki wykonywa się za zaliczką pocztową. — /lecenia przyjmuje się jedynie pod adresem:

Versandt-Geschaft „zur ungar. Krone‘*, Wien, 5. Bezirk, Rudigergasse, Nr. 1|38.

mogą otrzymać ,osoby niezawisłe, mając« porzą­
dne mieszaanie roczne , stałe zarobki, albo i  
ebedy, jak : Przemysłowoy, Rzemieślnicy, Kupcy, 
Urzęamcy Oiieerowie, prywatni właściciele ziem­
scy itd.. według stosunków od 100 dn 2000 złr. 
jako kredyt osobisty na 6 do 8% , opłacalnych 
w małych ratach miesięoznyoh lnb kwartalnych 
przekazem pooztowym. Na nieruchomośoi i hi­
potekę na 41/* do 5 % z umorzeniem w dłuższym 

przeciągu czasu, w każdej wysokosoi.
Wiadomośoi ndzieli listownie na zapytania 

w niemieokim języku Administraoya „ C  a  p  <• 
t a l i .  t “ „ B u d a  P e s t ,  Postfaoh, Haupt- 
poit. Na odpowiedź należy załączyć 15 centów 
w markach.________________ 189 4 10

S e t k i  » .v . i
Wyprobowanyoh i 
za najlepsze uzna­
nych c. k. uprzyw. 
z e g a r ó w  dostaó 
można je d y n ie  u 

fabrykanta
W. Kollmera

w  W iedn iu
IX, Serirltengasse, 1.
Pracownia nowych 
zegarów 1 napraw.
Proszę nie mięszać 
moich z e g a r ó w , 

re są uznare za najlepiej regulowane i wy- 
•bow.ne ze zwyozajnemi wyrobami, z innych 
>n zaleoanemi. 183 3 O
strowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

A n  M \ £  życzące sobie odbyć słabość
J A M Y  '3ez rozgłosu, znajdą jak naj-

|  troskliwszą opiekę za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem u pani M a r y i  M e -
4 e k  ,  Hebamme1 W i e n  „ I., Głrnnaugergasse, 
j jro 10. U Stoek. 45 jo  o

Magazyn towarow bławatnysh i <onf< 1 
cyj damskich 

Ignacego Sobolewskiego
y/g- K r a k o w i e  215 3 8 

poszukuje zdolnego pom ocnika.

i  Szanownym Paniom ^
podaję do wiadomości, że z powodu spó­
źnionego sezonu i ogromnego zapasu to­

warów wysprzedaję

kapelusze damskie
ubrane i nieubrane , jakotei i przybory 

do takowyoh, po cenach
niżej cen fabrycznych.

Utrzymuję także w wielkim wyborze 
k w i a t y  k a r n a w a ł o w e .

JLeonora W eisslitz ,
4 7 9 K r a k ó w ,

£  Plac Franciszkański, obok Magistratu. £

do palenia, polituiy i wszelkich robót rzemieśl­
niczych, stosunkowo 

p o  b a r d z o  n i s k i e j  c e n i e .
Prawdziwe tureckie

ś l i w k i  i  p o w i d ł a
oraz codziennie świeże

Drożdże prasowane
z najpierwszej i najlepszej w Anstryi pp. Ad. 
Ig. Mautnera 1 Syna w Wiedniu, poleoa handel 
korzenny i win J a n a  N a g ł a ,  R y n e k  g ł .

w  K r a k o w i e .  231 2 3

Ziółka piersiowe
O r a  S e e b n r g e r a .

Jedyny środek przeciw chorobom płu 
cowym, mianowicie: uporczywym kata 
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp 
ce, zaflepmieniu i t. p. 16 12 o

P a k i e t  2 0  c t . ,  za stem pel i opa­
kowanie na prow incję o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowis.

D n i a  5  l u t e g o

rozpoczynam  d ruk

galicyjskiego
Tylko do 3 lutego przyjmuję zgło­

szenia adresów pod dotychczasowemi wa 
runkami (za imię, nazwisko i dokładny 
adres w Krakowie 50 cent., po za Kra­
kowem 60 cent., za wszelkie dodatki 
po 10 cent. od wyrazu). — Agentom, 
zbierającym adresy, udzielam rabatu.

K. Bartoszewicz.
233 2 3 K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a ,  1 0 .

O g r o d n i k
młody, zdolny, z chlubnemi świadeotwami, p o *  

s z u  k u j e  p o s a d y .
Łaskawe zgłoszenia pod adresem J .  B .  o -  

g r u d n i k  poste rest. R a d ł ó w .  226 2 3

wszechstronnie wykształcony w swym 
zawodzie, maiący chlubne świadectwa, 
oraz polecenia osób powszhebnie powa­
żanych, poszukuje posady. Wymagania 

skromne, kaucya w razie potrzeby. 
Wiadomość pod adr. Gospodarz 

poste rest. Ciężkowice. 210 2 3

W domu przy ul. Sławkowskiej L. 4 , 
blizko R ynku

będzie z dniem 1 kwietnia b. r.

Sklep obszerny
wraz z przyległą

d u ż ą  s a l ą
oraz mieszkanie w oficynach na parterze

do wynajęcia.
Bliższa w i idomość u właściciela ulica 

Szczepańska, 3, w kantorze. 172 4 4

W  a m a n a j

KUCHNI LITEW SKIEJ
ulica Floryańska, 15, t piętro,

co n itd z ie lę  
F l a k i  p o  l l t e w a k u .  

Codziennie obiad wystawny.
W szystkie po traw y p rzy rządza  się na 

sposób dom ow y na św ieżem  m aśle.
Obiad z 2 potraw 27 ot., mi sięozme złr. 7.50 

„ z 3 „ 37 ot., „ złr. 1 0 .-
„ i 4  ,  47 ot., „ złr. 12.—
Abonament przyjmuje “ię i pół miesięczny. 
Tamże potrzeba z i e m n i a k ó w  s t o ­

ło w y c h  w większej ilości.
64 2 Zarząd.

Wachlarze balowe
do każdej sukni od 60 ct. i wyżej,

Rękawiczki
balowe, niciane i jedwabne,

Pończochy Jasne
od 25  cen t. 190 2 O 

poleca handel daw niej

F- Bruno Halina
(w. E. Augelus)

K ra k ó w , u l. G rodzka.

I J w a g l  g o d n y

uboczny zarobek.
Osoby każdego stanowiska oheące się za­

jąć sprzedażą losow na raty ustawą dozwo­
lonych , przyjęte będą za wysoką prowizyą, 
ewentualnie za stałą pensyą. Listy przyjmuje 
pod idr. „ R e e l l “  concess. Annoncen-Ex- 
pedition U p  I w ig  G a u s ,  Wien, III,, Mat- 
tnausgasM, Nr. 5. 1943 12 <2

PAR FU M ER IE-0R I2A L. LEGRAND
Wykaz 5 2 0 7 .  H u e S t. H o n o rś , P A U I S

***,»?"i PACHKIDŁA-ORIZAViolette du Czar. . .  .  _  .
Jasm i. d’Espa ie. w s t a , e j  formie.
Hćiiotrope bianc. ? Ciekawy wynalazek paryski.
Lilas de Mai. u u  - j  »
Foin coupe. 12 pysznych pachmdeł
Oriza lys. w  k s z t a ł c i e  s z ty f t ó w  i p a s t y l e k .
iyckey-Club Bouai-et. Łeknie potarciu wystarcza do natychmia- 
Opoi nax siowcgr zap° -fum,, raniajkaźd ./m przedmlotu-
Mignardise Ostrzega się przed naśladownictwem.
Imperatnce ,, Do nabccia we wszystkich składach oach-
Oriza Derby „ nideł i zakładech fryz erskich 1946 6 12

(riówny skład dla Aum‘to-Węgier u Wolff & Schwindt, 1. Wnllzeile. 9, Wien.

Korzystne pożyczki gotówką
m ogą otrzym ać osoby sam odzielue, m ające s ta le  roczne m ie sz k a n ie , zaroDek 
lub dochody, ja k o to : Przem ysłowcy, K rpcy, Urzędnicy, Ofice­
rowie, Pryw atni, W laścteiele dóbr itd ., odnośn ie do stosunków  
od IOO zlr do 2000  zlr., jako  osobisty K redyt, s p ła ta ln e  w 

m ałych  m iesięcznych albo kw arta lnych  ratach .
Ns h potekę posiadłości gruntowych na 4 7, % do 5% 

z amortyzacyą lub bez tejże. Bliższej wiadomości udziela
G. A. Stelner, Buda - Pest,

G ró f-K a ro ly i-u tc zo ,  12. lis 3 3
Przy zapytaniach listownych prosimy markę nr 15 centów dołączyć.

F A B R Y K A

WÓDEK ZDROWOTNYCH
Jaśnie Oświeconego

księcia Maurycego Montleala Saxe Courlande i Spółki w Izdebniku
poleca swoje w yroby, jako  t o :

wódek słodkich J a r z ę b i n k i  i K o n i f e r y n k f  i wódki 
niesłocizonej J a r z ę b ia k u  (Cognac aux Sorbes).

| Wyroby te odznaczone zostaty na Wystawie krajowej 1887 roku w Krakowie srebrnym | 
medalem rządowym I medalem Komitetu wystawy. 25 5 O

Badanie chen/czne tych wyrobów przeprowadził Wny P at Dr. Medycyny Aie 
ksander Stopczański, profesor chemii lekarskiej n» Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie. — Na podstawie tego kadani.e uznać zostały w y r o b y  f a b r y k i  I n d e b m -  
c k ł e j : Jarzębinka, Koniferynka i Jarzębiak , jako prawdjiwii d o b r e  f a b r y k a t y  I 
tak pod względom swyoh właściwości, jakoteż pod względem sposobu przyrządzania

Pooznwamy się do obowiązku przestrzedz Szan. Publiczność, że pojawiają się , 
| w handlu wyroby, szczególnie pod nazwt „Jarzębinka , które zawierają przymieszkę 
wątpliwej wartośei. Etykiety na bntelkach wódek Izdebniokich są zaopatrzone herbem 

! Jego Wysokości księcia Montlearta, zaś kapsle na korkach ochronną marką fabryczną^ 
Wyrobów naszych dostać można w Krakowli w s« lepach pp. Felntueha, Hawełki, 

Jawornickiego, Janlgl, Mikuszrwsklego A Zygadłowloza i Wentzla, w restau-aeri p.  Bopu- 
I słowicza i p. Zajączkowskiego w resursie, i w eukierniaeh pp. Redolflego I Roszkowskiege.

Zarząd fabryki wódek zdrowotnych ks. Montlearta w  Izdebniku.

p o t r z e b n j e  p o l i c y ,  jauo podsta­
wy do pożyczki, dla zaopatrzeni swej 
familii, alb” jako zahezpieozenir, posa­
gu, stosowne także do spółek, albo ja 
ko regulacyi przy obdłużonych domacn 

lnb realnościach , dalej dla oiób niemogącycb 
za żyoii. z braku gotówki zapisów robie, w koń­
cu jako składki d.'a dzieci nieślubnych lub z dru­
giego małżeństwa mlem równego uposażenia; 
na »et wtenczas, gdy ubezpieczająoy jnż 60 rok 
życia przeszedł (do 66 rokn), otrzyma ewentn- 
alni: jak najspieszniej polieę ubezpieczenia w 
diońze prawej i przyzwoitej, w miejscu lnb na 
prowincyi. Największa tajemnica w każdym ra­
zie zapewniona. Wiadomość bliższa codziennie 
n Assecuranz-Oberinspector K l e i n ,  Wien, I. 
Bezirk, Kohlmessergasse , Nr. 7, 4 Stook, od 2 
do godziny 5. 175 2 8

K r a k ó w ,  d n i a  2 6 /1 .
(Bez bieżącego kaponn.)

Ruble papierowe rosyjsgie sa 100 rubli
h .rki niemieokie . . . .  za 100 mar.
20-to frankćwka s ł o t a ...............................

Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4 \,%  Pożyczka Lrajowa galic. „ „ 100
1 % Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banka krąj. za złr. 100 
5% • 'bligi komunalne . . . .  I Emiz. 
4% L sty zastawne Tor kred. ziem

5 *
6%
b*
5 *

U Em.

i  prem.10% 
„ „ „ cwr.i «0 lat
„ Król. PoL za rubli 100 

likwidac. .  „ „ LOO

L w ó w , d n i a  2 4 /1 .
(B c bieżącego Luponn.)

Akoye Banku hip. gal. i dywid.) na złr. 2bi1
5 % Listy zast. Tow. kred. siem. sa słr. 1 )ń
4‘/ . 4  „ ,  „ „ „ « „ 100
4% „ „ „ „ okr. 66 „ 100
5‘/,% Listy zast. Banku kraj. „ „ 1“
4 4  Listy z?st. Banku hipot. gal. „ „ 100
5 % Obligacye indemn. galie. sa sł. 100 m. k.
4'/s& Obligaeye pożyczki kraj. ca złr. 100 
b<j, Oblig. komun. Banku krąj. „ „ 100

płaoą żądają

126 80 127 80
69 05 59 35

9 50 9 58
100 _ 102
94 25 9i* 10

104 25 106 zO
96 60 36 50

100 20 101 10
06 _ 97 —
93 94 —
97 80 98 —

101 30 102 —
103 25 104 —
100 in 101 —
94 _ 96 F
84 10 85 76

286 50 290 50
101 75 102 75
97 — 98 _
91 56 92 50
95 50 96 50
90 00 101

104 — 105 —
0t 25 05 25

100 — 101 - J

Następujące podziękowanie nadeszło od 
Jego Kiiążęeej Mości: 20 2 8

Szanowny Panie !

Olejek (ekstrakt) na słuch
c. k. sekundaryusza Dra Schlpeko, wyleozył 
mnie z mojej bardzo ] itarzkłej głuchoty, 
której nabawiłem się p-zy oblężenii Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki temu środkowi, odzyskałem, 
jakby czarodziejskim sposobem, napowrót zn- 
pełnj słueh. za eo Panu niniejszem publi­
cznie dziękuję i każdemn cierpiąeemn na 
głuchotę środek te n . jako nieoszaeowany, 
polecam. Obowiązany sfnga

Kowno. Książe Jan Glntor
Ten o l e j e k  ( e k s t r a k t )  n a  s t n c h  

c. k. sekundaryus ,a Dra Schipek’a jest do 
nabycia wraz z sposobem nżycia po 1 złr. 
50 ■ t. w Krakowie w aptece „pod złotą plo- 
wą“ Leona Rosnera, Rynek głiw ny , L 13.

Muzyka! Muzyka! 
M u z y k a !

Dostarczam
skrzypce do aauki . . po słi . 2, 3, 4 i 5 
tk-zyDon konoertewe . . po złr 10, 15 i 25
g l t a ^ ...........................po złr. 3, 4, 5, 7 do 12
oytry . . . . p n złr 7, 10, 18, 24 i 35
daiej \,jzystki‘ rodzaje i n 1 i tru n a  • n u  w  d ę ­
t y c h  i  r ż n i ę t y c h  , jakoteż wszelkie igi ’ 

tująąe instn men ta mnzyezns i s t r u n ;  v 
RMeraoya prędko, dobrze I tanio.

41 5 5 Fabrykant C h r .  B ł a s i
in  sc h ó n b e e l b E g e r  B O hm en.

Plac pod budowę
lub do parcelacyi, 600Q  sążni, przy ul. 
Długiej, L. 13, blisko plant, z frontem 
na trzy ulice, z budynkami przynoszą- 
cemi dobry procent, do sprzedania, lub 

zamiany na folwark. 134 3 6

.. BleichenberflSKie Pastylki {
■  zawierające s ó l  ź r ó d l a n ą  z różnym b
y! ammołom i ba? r\n rtf Al) i —

WILLA
z ogrodem kwiutowym, przy plan­
tach, w śródmieściu, d o  s p r z e ­

d a n ia .  230 2 4
Wiadomość w Admin. „N. B^formy".

M A S Ł O
d o s k o n a ł e  k u c h e n n e  po 4  z ł r .  5 0  
c t . ,  n i e s o l o n e ,  d e s e r o w e  p o  5  z ł r .  
w  5 - k i l .  p a c z k a c h  z opakowaniem i opła­
tnie rozsyła Z a r z r d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  

p o d  M try )e m . 60 68 0

aromatem i bez. Pudełko po et. 35, 60 i 
złr. 1.12. K r a  E r n e s t a  F t t r s t ,  kr. 
serb. nadwodnego aptekarza w miejsca 

kuracyjnem G l e i c h e n b e r g .
Skład w Krakowie w apteoe J. Trau- 

czyń8klego. 2073 3 5 |
i

Dziesięć zlr. a. w.
c o d z i e n n e g o  z a r o b k u  u b o c z n e g o ,
bez kapitału i ryzyka, p r z e z  s p r z e d a ż  
l o s ó w  n a  r a t y .  w myśl Ustawy G. A.

XXXI. z r. 1883. 166 4 6
Zgłoszeni*, do Hauptstdduschj Wechsrstuben - 

Gesellaohaft A d l e r  A  C le  B n d a - P e s t .

Dworek
z dobr/e nrządr psi ii mureranemi zabańowa- 
niami gospoda-czemi, nowo zatóżonym ogrodem 
owocowym i jarzynnyu , inspektami, oraz 15 
morgów grunńr, w ostatnim roku całkowicie 
wTnawożonego, 5 kilometry od rogi ń Krakowa 
kn Michałowicoir położony, j e s t  z  w o l n e j  

r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .  224 2 0 
Wiadomość w Admin. „N. Retarmy*.

Warszawa, dnia 25/1.
(Bez bieżącego kuponu.)

- „  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
r *  Ljsty likwidaoyjne . . „
6% Listy zast. Warszawy I Em. „ „
1 5  " - .  n  „ „ „
5 5  • • „ m  „» - „ iv „ „ „

W i e d e ń ,  d n i a  2 5 /1 . 
f lh ! l g |  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponn.
H  Renta ą»pior. ab 16% sa złr.

•• » srebrna
4 f  „ » rfota . . . „ „

„ " Pspiar. nowa „ „
4-4 Losy z r. J 3 <4 na 250 złr. ab 204  za
5 %  „  „ 1860 „ 600 „
5 4  ;  „ 1860 „ i o o ;  ;

.  „ 1864 be. 4  oałe '
„ „ 1864 bez % p ó t n

Obllgaoye korony węglereklej.
4 4  Kenta złita na 1000 słr. za złr. 
5 4  „ pp oierowa . , „ „
5 4  Obi. w.Ostb. z 1876 v J  ab 10 4  esc. 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „

1ÓI - U 4  Losy OUwńdde (Theiss-Reg.)\

płaoą żądają

100 95 50
100 — 85 75
100 — — — —

100 — — 94 50
100 — — 93 60
100 03 40

100 82 85 83 05
100
100

83
111

83
111

60
40

100 98 35 98 55
100 134 50 135 50
100 141 76 142 25
100 148 35 140 25
100 176 _ 176 50
100 175 50 176

100 101 15 101 85
100

.100
03 50 93 70

115 50 116 10
100 132 50 133 _
100 131 50 132
ioq 125 5 126 - -

Obllgaoyp ludemalzaoyjne.

5 4  Obi.,ind. ab 10 4  esc. Galicyijza 100 m.k.
5 4
5 4
5 4

1^4
7 4
7 4

Bnxow. 
Siedm. „ 
Węgier. „

100
100
100

104
104
105 
105

Rółne Inni peiyozkl.

6 4  ] iory Donau-Kegulir z 1870 za sztukę 1
>A PutyiMka „ s 1878 „ „ 1
3 4  Babska pokpr. po 100 fran. „ „ 1
O4  Losy tureekle pr. 400 „ „ „ 1

Maty zastawae.

4‘/b4  Bank krajowy galicyjski złr. 100 
5 4  „ obi. komun.„ „ 100
5 4  Banku hip. gal. z 10 4  pr. „ „ 100 
5 4  n „ „ 40-letnie . „ „ 100
4Vg 4  Boden-Oredit allgem. 8st. „ „ 100 
3 4  Boden-Oredit allg. óst. z pr. „ , 100
4 4  Gal. Tow. kred. ziem okr. 41 „ 100 
41/ . *  i  „ „ i - i  r 100
5 4  GaL Tow. kred. ziem. stare „  „  100 
47b4 Banku austro-węgier°k. „  100

» n „ „ ,  100
4 4  Banku hip. -ęg. s prenuą ,  .  100

ptaoą

50

121 50 
106 
33 40
22 6v

05
100
103 
100 
100
104 
94 
07

101
101
Sj9

10h

żądają

105 2 
105 -  
105 40 
105 40

122  —  

107 — 
33 70
28 80

5 4
5 4
*7s
5 4
4 4
4 4
44
5 4
8 4
5 4
5 4

96
101
103 
101 
101
104 
96 
07

10Ż
102
10C
105

Oblipaoye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 słr. 1 
Feftynanda północ, na 300 „ ,

4  Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ , 
Koszyoko-Bogam. „ 200 „ , 
Lw.-Oser. s 1884 300 s. ab. 10 4  , 
Lwow.-Ozern. z 188c na 800 słr. , 
Budolfa w złocic . „ 200 „ , 
SiedmiogrodsLie . „ 200 „ , 
Lomb. (Sfld > . 500 fr. satukę
Prsem.-Łup 1. Em. m  8 0 słr. sa
Nordosty 80C

płacą żądają

100 |O0 100 80
100 99 90 100 30
100 100 — 10* —
100 10* 60 •0:*, 10
100 82 20 82 60
100 80 25 80 75
100 — —- _ _
100 99 60 100 10
? 1 lkd 50 144 —
ioo 90 40 99 80
100 90 — 09 70

L o a v.

Badap. losy Bazylika . aa
Kred. dla handln i przem. 1
Klary ...............................
4 4  Tow. żegl Dnn. ab 10 4
K ra k o w sk ie .....................
Ofner (mlasU Budy) • • 
Czerwonego Krzyża a si 

„ „ węgier.
RadoKi . . . . . .
Stanisławowskie . . . .
4% 4 Tryestońskie .
44

5 "łr w. a. 8 — 8 25
100 słr. w. a. 183 25 183 75

4C „ m. k. 61 25 62 -
10C „ w. a. 122 - 122 25
20 r w. a. 24 — 24 50
40 „ w. a. 61 75 63 26
10 a w. a. 18 90 10 10
5 „ w. a 12 40 13 70

10 „ w. a 22 - 22 -
20 „ w. a 34 — 34 50

100 „ m k. 160 - 162 --
50 „ w. a 77 - 70 -

Oatst.
dywid.

6 
6 — 

1 3 -  
1Ó-- 
22-5 
39-81 
12—  
2*--)

Akowc bankowe.
glob ank ......................... na 200

Bankrerein Wieier . . „ 100
Kredyt, dla handli i przem 
Kreditbank 1 ęg. allgem. 

o|Laenderbank . . . .  
-O-węgierakit . .

Unionbank.....................
Galie. B u k  kipotMiny

10—
ISlrs8-iO
13-50 

7
9-50{ 
9-9

'7  fr. 
i t  

2ńf7|

04 r .

słr.

160
lOO

200
6(0
100
200

125 6C 
106 — 
813 50 
313 75 
224 T5 
88ft — 
S*1* 75 
289 -

Aknya kalojawa,
Alfdld-Ftami . . »
Ferdynanda Północn. 
Karoia LaaaLiaawiki . •
Lwowsko-Osermow-Jasiy 

oesyoko-Bogamińtkie .
Badolfa

4 Siedmiogrodzkie . . . 
Ssaataeiaenbahn . .
Lonoardi (Sfldbahn) 

ł £epug> -  Danej"

a t  y.

na 200 słr. 
.1050 
„ 310 
.  200 
.  **■
„ 200 
„ 20.. 20 „ 20 
„ 500

w a 1
Dukaty pełne ważne 
2(.-to Frankówki . . .
20-to Markówki . . . . . .
Pćł-Imperya y rot. pełne ważne 
h i t ,  i i t e r l iu r i ...........................

sa sstakę

18S —
106 50 
»18 7b 
314 25 
225 — 
B90 -  
!-l 25 
289 -

106 25 
2500— 
206 R  
222 5
15f 25 
19f 50 
191 5 
855 76 

99
1412 _

5 67 
0 54

11 HS 
» 4

12 04 
a? 40

127

żądpją

19 75 
U05 — 
<06 75 
22S 26 
153 75 
191 - •  
ł98 5* 
256 — 

99 70 
1414 —

5 68 
U 55

11 85 
9 88

12 09 
47 n

25(127 60
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Podziekowai.ie.
Wielmożnemu Panu D r o w i  

Bolesławowi D rożdżow i,
za bezinteresowne, pełne poświę­
cenia i umiejętne kierowanie długą 
a ciężką słabością mej zony, oraz 
wyprowadzenie jej z tejże dla do­
bra licznej rodziny, składam serde­
czne „Bóg zapłaću. 245 i

Stanisław Grodzicki.

M ały  bośniacki konik
do lekkiego zaprzęgu , zupełnie zdrów, 
ujeżdżony w wózku i sankach, za przy­

stępną cenę d o  s p r z e d a n i a .
Ul. Długa, 52. w  podwórzu. 244 1

Na Karnawał. 
MAGAZYN MÓD

w  K r a k o w i e
■ u k l m u ł l o * ,  X*. 1 b ,

poleca wielki wybór 
kw iatów  paryskich

do ubierania sukien balowych, pióra 
strusie, eraz wszelkie nowości w zakres 

toalety damskiej wchodzące. 
S u k n ie  b a lo w e  wj konuje w jak 

najkrótszym czasie z gurtem i elegan- 
oyą po eenach umiarkowany oh.

: Kapelusze damskie i gorsety1
w wielkim wyborze. 7 8 181

:

:
8

Pudełko

.O.

AUG. TSCHINKEL SYNOWIE
c. b . dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Sdińnfeld. Lońositz i Lubiana.
poleca,ą

JTSCHINKLA KAWE GRYSIKOWA.Ei
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a BIURO
3  Stowarzyszenia Nauczycielek E j

ul. Franciszkańska, L. I, parter, ^
pod kierunkiem 

A . D E M B O W S K I E J
w j poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom A

5 nauczycielki
Folki, Francuzki i Angielki, oraz 

bony i wychowawczynie
tyehż- narodowości. 89 27

przyjemnej powierzchowności, moralna , życzy 
sobie przyjąć miejsce bony , k a s y e r k i  lub 
p o k o jo w ej w w iększym  h o te lu  każ 
dego ozasu. Posiada bardzo dobre rekomenda- 
eye. Bliższej wiadomości udzieli B iu ro  s trę -  
czek  s łu g  p . M ary , M ik u lsk ie j w 

Krakow'e, przy ulicy Gołębiej, L. 16.
B iu ro  poleeić może obecnie u z d o ln io n e  

p a n n y  s łu ż ą c e , z dobremi rekomendacja 
mi, ru ty n o w a n e  g o sp o d y n ie , eh o  
n o m ó w ,  jak i in u ą  s łu ż b ę  wszelkiej 
kategoryi. 241 2 3

Prawnie zastrzeżone. “
Również kawę figową i nultafinką.
X a J  l o p n z a  c z e k o l a d y ,

uznane jako najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach. 
Caeao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku. r<t 
A n g ie l.k ie  Rocks-Drops, cukry, owoce cukrowane, "  

cykaty, pom araficzki, kom poty i t. p. 2163 22 50 j

Nasza wyroby są do nabycia wc wszystkich lepszych handlach korzennych itp,

II

i t y i
jj Nai

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

Podarek na Boża Narodzenia
(p a m ią tk a  po  z m a r ły c h !)

0  M o d e l e  p a r y s k i e .  ^

H f  H M » M H

Fabryka
Citów toowycb, Czekolady

Antoniego Nowińskiego
na sposób zagraniczny urządzona

w  K ra k o w ie , u l. B ra c k a , L . 5.
Prow tdząe zakład swój sp< oyalnie dla wyrobu 

cukrów i czekolady, mogę polecić (L it zwyra 
względom Szanownej Public snośoi jako najtań­
sze ! '.ajlepsze I wyroby w fcraju !

po cenie następującej:
Cze k o m  Im  duaerowyjn, nadzi awanyob ro-

źnemi masami .....................** kilo
Pi.madak n jlepszyei. . . . . 1I, kilo —.80
Karmelków w różnyoh gatunkach, mięsza-

n y c n ....................................  */t  kilo
Oweoów tnarzonyjh , codziennie świeże,

g la z u ro w a n e .......................... */» kilo
Szlazewe od kaszta, najlepize . l j ,  kilo 
Słodowe, -a  sposób Dra Hoifa ‘/» eilo 
Wyborowej czekolady krakowak. '/a kilo
Wszelkie mne cukry po r.ader umiarkowanej ceiie .

ozozyeąc się długoletnią prakty ią w kraju i 
zagrunicą w najpierwszyi)h Rrmaoh, mam na­
dzieję z< skaó uznanie i zadowolenie Szanownej 
P. T i  ubliozuości.
185 3 8 Z uszanowaniom

A n to n i K ow iftek i. 
Kraków, nliea Bracka, Ł. 5.

1 —

- .5 0

1 — 
—.50 
- .5 0  

1.—

Dwadzieścia lat • - 
» w Jednym domnf

dezwą+pier', śród )k di mowy. który 
tak długo w jednej lodzlnie znajdywał 
pasł owanie, musi byc dobrym. W y­
pad sk taki miał miejsce z praw.ziwym 
kotwicznym P a n E  <pi ii‘r m . na co 
mamy uowody. Dalszą przycz—ną za- 
nfeu_ ,a, j_dem s ą  środek tui cieszy, 
tóst m 'zawodnie oi ilioznośó, że wijlu 
chorych, prz< próbowawazy inne L i ­

che al-ne leki prnorai napowrót do 
Joświadr-onbpc Pa a-l p a  li ra powró- 
r to. Przekonali się ori przez poruwra- 
nie, że Pań. Exj eller w rei>natyZm,e, 
podagrze iamai..u, a ta li*  w zazię 
bieniacb uelu głowy, n l  ów krzyża, 
kolur Itd, La pewniej pomaca: naj­
częściej przemjjąją bole zaraz to  
p ia rw szem  m. i n o .  Umiarkowana 
cena, 40 a wzgL TO kr. nmoiliwiąją 
i nięzgmi żnym nabycie tocoi; należy 
tylko wystrzegać s ę aakodfiwyoh >mi- 
mayj u -ożaó za prawdziwy-tjlko 

A PaLz-Espeller zaopatrzę ry  labryczną 
9  marką „kotw cą!‘ Na “kadzie prawic 

we wszystkich aptekach. Główny tkład 
IN w aptec. Dra. A.ohtei ■ „pad złotym 
.  * lwem“ w Pradze, MikuIsosŁ nam 7M

-

Ważne
dla Panów CsOPipodarzy

polecam na spłaty 
m ł o e a r n i e ,  k i e r a t y ,  t r i e u r y ,  p ł u g i  (Saoka), m ły n k i  
d o  e z y u z e z e n ia  z b o ż a  (Bakera), M le w n ik i p a t e n t o w a n e  
(Schópfrader system), g r a b i a r k i  a m e r y k a ń s k i e ,  lo e o u io -  
b i l e ,  m ł y n y ,  ś r ó t o w n i k i ,  łu s k a e z e  b u k n r u d z y ,  b n -  
r a e z a r k i ,  p o m p y , d e e im a ln e  w a g i  i w ogóle wszystkie

narzędzia rolnicze. ise 4 4

Bmtnlna Agsatora F “naszej Przyrowskiej Fabryki maszyn rolniczych
Franciszek: Alt>ln

w  Podgórzu, 159, ul. Ręka/wka, obok kościoła. 
Zdolny k o m p t o a r z y a t a  znajdzie tam że um ieszczenie.

Portrety naturalnej wiekości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeeiągt 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 

S i e g f r i e d  B o d a s e h e r
w W i e d n i u ,  II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

1VL. Beyera i Spółki
1 ^ "  Sukiennice Nr. 18—14 w K rakowie * P |

i  (przeciw kościoła N. P. Maryi, 
peleca swój wielki skład bielizny dL Panów, Dam i łzieoi, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i siirtingn, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskiih cerach.
— C e n n i  k. —

Kałnlerzykl męskie i damskie w doskonałym A Koszule w lepszym gatunku, z haften

Zarząd

KAMIENIOŁOMÓW
i pierwaaej krajowej parowej fabryki

W A P N A
założonej w r. J872, firmy

LIBAN i EHRENPREIS
w  P o d g ó r z u

przypomina się P. T. Odbiorcom swojemi 
wyrobami

wapna i mlatn
nadmieniając jednocześnie, że zniżył zna­
cznie ceny kamienia budowlanego, 
brukowego ,  jakoteż i szutru na 
rok 1889, króre dostawiać będzie ze 
swych własnych obfitych skał podgór­

skich. 138 3 40
Zamówienia przyjmuje:

ZarząśkaflLhtijłoniGW i fahryki wapna firmy 
■jitom \ Ełirenpłjls'* w Podgórza.

Ziółka karpaclae
sporządzone ze ziół i korzeni, na glebie 
ojczystej wyrosłych, skutecznością swoją 
i dobrocią przewyższają wszystkie obco­
krajowe. Używają się z pomyślnym skut­
kiem w cierpieniach kataralnych połą­
czonych z kaszlem, zaflegmieniach, chry­

pce i t. p. cierpieniach piersiowych. 
Do nabycia w Krakowie w aptece pod 

Barankiem W. Redyka. 2152 5 5

ii

gatunku za tuzina złr. 1.2u do 1.50.
Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
7, twzlna lnianyeh chustek do nosa ct. 90, 

1.26, .40, 1.70 do 4 złr.
l li  tuzina prawdz. franonakijh batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6
1I ,  tuzina angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ot. 60, złr. 1, i.20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 231/, n.) dobrego 
płótnu lnianego 6.50,. 50,9,10 i 12.

1 iztuka (37 łokoi albo 23’,, m.) */4 i 6/4 
szląskiego p łitn t złr. 10,11.50, 12,12.50, 
13, 14 1 16.

1 azteka (63 ł. albo 39 m.) */. holender, 
weby złr. 21. 23. 2o ?S. 30, 37, 42 i 50.

1 8ztnke (63 ł. albo 42 m.) "/, i */4 pra­
wdziwego runhursklego -i. e w najle­
pszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin recznlkiw lniar od złr. 4 do 12.
1 Sztuka " i ,  lnianego płótne. na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ct 

26 do 5C ct. za mjtr. ”
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i 

1#/4, jaa najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr.
Garnitnry Inline do nakrycia stołu na 6—24 

osób, wybór ogr^m. od złr. 3.50, 5, 7 do 50.
Koszule damskie.

Z Szyfohu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1 85.
Z dobrego hoh i, rskiego albo rumburskle- 

go płótna, z listwą r > przod„ie albo do 
zapinania n t ramieniu złr. 2.50 do 3. 0.

z haftem rę­
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
rodzajach złr. 3 80, 5 i 6.

R a j tk i  d a m s k ie .
Zwykłe 90 ct., ozdobniejszf złr. 1.20, z haf- 

towan. szlarkami złr. 1 80, 2.10, 2.50 i 3.
Z barchantn gładkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftów ane ozdobne, albo ozładane piką 

złr. 2.50 i 2.75.
S p ó d n ice  d a m s k ie .

Zwykłe od złr 1.60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftew. wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
SdOi dice z ‘renami z wstawkami lub bez 

wi >awek tli 4.50, 5. 6, 7.50 i 9.
Spódnice z barahanu, gładkie, złr 2 i 2.50.
Haftów, ozdobne okład, piką złr. 3.50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 zł-., lepsze złr. 1.30, 

z wstawkami haft od złr. 3.25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.9u.

Haft. ozdob. lab oLrad, piką złr. 2.9C i 3.20.
K o sz u le  m ę z k le .

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkami złr. 1.50, 
2, 2.50, 2 75 i 3.

Z dobie,-o płótna rnmburskiego albo holen­
derskiego złr 2.80, 3.50 i 4

K a le so n y  m ęz k h
Z angielskiej p ik i, wszelkie,! wielkośei «d 

złi. 1.25 do i.40.
Z dobr. cienk. płótna od złr. 1.6u do 2.50.

Wielki wybór peńozoon damskloh białych I kolorowy uh, jakoteż męskloh skarpetek
w różnyoh gatunkaoh I kolorach. 42 7 C

Za wszelki n nas zakupiony fowar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, za­
mienimy, ilbo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiąiMue daje każdemn kupującemu pewność, że nasze usługa jest skora, i rzetelną, 
i Łe nasze ce..y są bez konkurencji. Z wysokim szacunkiem

F ilia :  M. B E I E R A  i Spółki.
Skład fabryozny tewarów płóoiennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślnbuyoh

to K r a k o w i*  S u k ien n ice , N r . 1 3 —14-, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

WG* S? w Z W M  całe wyprawy i lubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Iwonicz
ozpoczął rozsyłkę świeżej produli- 

cyi ługu i  soli jodo-bro- 
mowej na domowe kąpiele w 
cierpieniach skrofulicznych i t. p., 
oraz m ułu na okłidy w cierpie­

niach reumatycznych. 
Zarazem ma do wydzierżawie- 

lokal na drugą restauracyę 
Sezonową i sklep dla wyrobów 
krawieckich, strojów damskich, lub 
zakładu przemysłowego. 186 4 4 

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya.
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SELLER i MENASCHE

firma eksport owa dla G alicy!, Bukow iny i R um unii,
K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a ,  L .  7 1 .

Pierwszy fabryczny i hurtowny skład
Nzkła krajowego I belgijskiego

do obden różnej grutoożci,

Luster pojedynczej i podwójnej grubości
w ramach orzechowych i pozłacanych, 

S Z Y B Y  L U S T R O  W  ES
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych,

Wielki skłaJ ram złoconych barokowych do obrazów,
Listwy ni: ramy w  różnych modelach i wykonaniach.

Surtowna sprzedaż kitu do okien.
Cenniki iilustrowane rozsyła się bezpłatnie. 1301 139 150

:X X X X X 3 0 0 C 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C IX X X X X X X X y

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
F r a i c i s z t i  M o M i e i i c z

w K ra k o w ie
Unia A-B, I piętre, w domu Wgo Janiyl.

został zaopatrzony w świeże
u b io r k i  i  c z e p e c z k i

wyhoiinj szybko 27 8 0

suknie balowe i wieczorowe
podług ostatnich żurnali paryskich po 
cenach bardzo nmiarkowanyci, przyjmuje 

również suknie do odświeżania.

i

Hontenegra
Wielka Menażerya.

Codziennie
Swa Wielkie Przedstawienia tresury

połączone
z karmieniem wszyst. d^ i-ie i. zwierząt

o  4  p o p o ł n £ n l n  f o  7  w ie c z ó r .
do zpripdien.a której uprzejmie zaprasza, zosta­
jąc z szacunkiem 86 10 0

M d w a r d  M o n te n ^ g r o .

DR0GUERYA 
J. Wiśniewskiego

m a g is tra  f a rm  acy l
w  K ra k o w ie , u l. S rradu m ,

poleca
■ *“ pe ceuaoh fabrycznych 'WM

wszel .e towary apteczne, śmdki uniwer­
salne , środki *-o3metyczn i krajowe i za­
graniczne, najlepsze perfumy, mydła itd. 
Głó ny skład Cognacu prawdziwego, Ru­
mu Jamaiki, herbaty chińskiej, oraz wszel- 
kieh bandaży, aparatów, instrumentów 
opatrunkowyeh chirargieznyeh i skład wód 

mineralnych.
Również pośredniczy w kapnie i sprze­

daż; aptek, jako też w udzieianin kon-
dyoyj................................
Wszcikr zamow.enia uskutecznia się od­

wrotną pocztą. 166 51 62

Mydło baisamiczDO-brzozowe
Bergmanna i Sp. w Dreźnie

jes wskutek swe. szczególnej kompozycyi jedynem 
mydlam, usuwąjąoem wsz; etkie nleokys.osrl skó­
ry wągry, wyrzuty i ozerwoność twarzy I rąk,
a nadająeem olśniewającą białą eerę. Sztuka to 
21 i 45 ct. Do nabyeia w apteee I.. R o sn e ra  
w Krakowie, Rynek główny. '-6 0  JO i2

Niniejszem m?mj zaszczyt zwrócić uwagę PP.

PrzBdslę&iorcflw bndowli, hnlowiiiczrch, stolarzy
że na naszym placu składowym obok W arszawskiej 
rogatki posiadamy cięgle obficie zaopatrzony skład. Możemy 
więc każdej chwili dostarczyć po najtańszej cenie

tiętych inateryałńw sosnowych, jodłowych, świerkowych i dębowych
tndzież

drzew kantowych tego rodzaju
na cele budowlane, jakoteż do robót stolarskich.

Zarazem donosimy uprzejmie, że w naszym składzie drze­
wa mamy także zawsze w zapasie

węgle drewniane miękkie i twarde, 
drzewo opałowe, trociny i. gonty.

Nasza piła parow a, która przez jakiś czas nie była 
w ruchu, wkrótce znowu rozpocznie swoją czynność, tembar- 
dziej więc będziemy mogli zadosyó uczynić życzeniom Szano­
wnych kupujących. m  3 3

♦

♦

♦

Jakdb i Józef Kohnowie.

Doniesi enie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że od s t y c z n i a  

188& r o k u  objąłem

Restauracyę na stasyi kolei państwowej w Snchy.
Dziękując za dotychczasowe względy, okazywane mi w Krakowie, 

polecam się Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że i nadal 
staraniem mojem będzie wszelkim wymogom Szan. PP. Podróżujących 
w zupełności zadosyć uczynić.

Z szacunkiem
2 ii 30 F erdynand Turliiiski.

Ule do opuszczenia! §
Z powodu wielkich na święia i N. RokZ powodu wielkich na święta i N. Rok 

sprowadzonych a nie wy sprzedanych towarów, 
który to dział zostaje nadal zaniechany, daję 
takie korzyśei w eenie, że każdy, nawet nie- 
potrzebujący, winien kupna spróbować, gdyż 
cany są prawie do połowy zredukowane, a 
mianowicie :

Smowe lub jesienne całe
ranie meskiei »

|z  prawdziwej B e r n e ń s k i e j  lub H e i -  
i n e n b e r g s k l e j  materyi, gładkie lub prąż­
kowane, w najpiękniejszych kolorach, bogato 
ubrane, bardzo trw ałe, najnowszy fasem  

•w ło d eń sk i, po niebywałej iotąa cenie:
; zamiast I gat. złr. 11.50, II gat. złr. 15.—, III gat. Z(r. 20.— 
teraz tylko I a k r .  6 .7 5 ,  II. z ł r .  8 .7 5 ,  III. ' ' t ł r .  1 1 .9 0 .

Osobne spodnie zimowa lub jesienne
z tychże samych materyj, tenże fason, 

zamiast 1 gat. złr. 3.5U, II gat. złr. 6.—, Ili gat. złr. 8.50 
teraz tylko I z łr . 1 .00, II. z ł r .  3 .50 , III. z ł r .  5 .—
P g l n ł n ł l f  7  P a l r ł f i l f l l  trwa*eg°. grubego, najlepszego ga- 
r  a l C I U l j  Ł. r  O M  U I\U  tanka, z mocną paoszewką i szcze­
c in ie  pięknie wykonane,
zamiast S złr. 50 centów tylko z a  p ó ł  d a rm o  5 z ł r .  35 c t.

Jak długo zapas starozy, proszę spieszyó się 50 % sarobić. 
zamiejscowych wystarczy podanie objętość' piersi i długość kroku. Wysyłka za zaliezką 

1 lub uadsyłką kwoty. — Nieodpowu dni przyjmuj* się aapowrót lub odmienia.
Jedyne źródło sprowadzania towaru :

Przy zamówieniach

2 3 ,

r Louis Sch&fer, Wian, IV, Schmtlzhofgasse, 3a.

w y c i ą g i
BULIONOWE
zupy mięsne

w tabliczka « b ,

mąki zupowe z roślin groszkowych
są uznr.ne jak o  37 7 20

najlepsze i najtańsze.
Jedna m ała łyżka tego wyciąga dodana do filiżanki gorącej wody daje 

natychmiast, bez żadnych dodatków, pożywny, smaczny rosół.
Skład głów ny J U l l U S  M a ^ g j l  &  C O . ,

dla Austro-W ęgier W ien, I ., J a so m irg o tts tra sse , 6.
Do nabycia w Krakowie u E. Fuchsa, J. Janigi J- Miki. E. Radlera, w Tarnowie u T. Scnarffa.

JAN IHNAT0WICZ
we Lwowie, ul. K opern ika, Nr. 3 — w Krakowie, Su­

kiennice, Sir. 2 0  — w Czerń łowcach, Rynek, Itr. 2 ,
poleca swojego wyrobu

Z N A K O M I T E  Ś O D K I
odszczególnione 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania na 

wystawach krajowych i zagranicznych.

J I A O S i O E I M
jżający płeó; Snóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem I 

I R a g u o lin y  staje e,ę miękką delikatną. — M a g n o lin a  usuwa czerw o n o ść  | 
_______ n o sa , w ągry , fena tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów.

MF* Woda liliowa W I
plamy żołtr brunatne, ostudy z twarzy, szyi 1 piersi pod wpływem tej cudownej wody 
______________ po feilbakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 centów.

Krem oryentalny biały
c ie lis to -różow y  d la  b lo n d y n e k  i c ie lls to -L ń łtaw y  d la  s z a ty n e k . I

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalny 
białość i delikatność. Tw^rz nierówna.
i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ceitów.

szornłka i piegowata zostanie całkiem odświeżoną
94 2 0 |

Fabryka we Lwowie, nl. K opernika, L. 3. F ilia  w K ra­
kowie. Sukiennice, I- 20, i w Czerniowcach.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.
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